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!^iech igie 1 Maga,
dzień mi^dz^narodouej solidarności

mas pracujqcych,
dzień braterstwa uszystkich ludóuj, ualczycych

a pokój, niepodległość i socjalizm!

_
Proletariusze wszystkich krabów, łączcie się!
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POD SZTANDARAMI
ł

Nad światem rozwijają się
dziś czerwone sztandary
pierwszomajowe, sztandary
walki, sztandary
stwa. To ludzie pracy całe- l

go świata pod przewodem i
swej awangardy — klasy
robotniczej dokonują prze­
glądu swych sil, wskazują
kierunek walki. i

1 Maja. Ileż wspomnień
walk przywodzi w pamięci
od dnia 1 maja 1890 roku,
kiedy to po raz pierwszy na

ulice miast wyszły pierwsze
manifestacje robotnicze, kie­
dy na cały świat zabrzmia-
ło hasło twórców „Manife­
stu Komunistycznego":

„Proletariusze wszyst­
kich krajów, łączcie się!"

I w ciągu 63 lat coraz gło­
śniejsze stawało się to bojo­
we wezwanie milionów wy­
zyskiwanych wszystkich ras

i narodowości do solidarnej
Walki, do boju, który jest
ostatni.

Na jednej trzeciej po­
wierzchni kuli ziemskiej
dzień 1 Maja jest już dziś
świętem państwowym, świę
tern zwycięstwa. Na jednej
trzeciej powierzchni kuli
ziemskiej masy pracujące
gospodarząc niepodzielnie
dają świadectwo wyższości
socjalizmu — ustroju spra­
wiedliwości społecznej, u-

stroju nieznającego kryzy­
sów i bezrobocia, ustroju
nienawidzącego wojen, gra­
bieży i Wyzysku nad zwyro­
dniałym, przegniłym na

wskroś kapitalizmem — u-

strojęm wojny i nędzy, ustro­
jem szarpanym sprzeczno­
ściami. Wzorem jest dla ca­
łej ludzkości pierwszy kraj
zwycięskiego socjalizmu,
kraj Lenina i Stalina, kraj
budowniczych komunizmu,
W którym każdemu dane bę­
dzie według jego potrzeb.
Przykładem dla całego
świata jest przyjaźń i bra­
terska współpraca narodów
radzieckich, przyjaźń i bra­
terska współpraca Związku
Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej.

Strachem przejmuje wy­
zyskiwaczy potężniejący z

dnia na dzień obóz socjaliz­
mu — opoka setek milionów
ludzi walczących o pokój, o

sprawiedliwość społeczną, o

niezawisłość narodową. Pod
naporem tej niezwalczonej
siły muszą kluczyć, mane­
wrować handlarze śmierci i
zniszczenia. I muszą ustępo­
wać pod naciskiem pokojo­
wej ofensywy obozu, które­
mu przewodzi Związek Ra­
dziecki. Z Moskwy — stoli­
cy pokoju, rozlega się glos,
paraliżujący najbardziej wo­
jownicze, zaborcze siły wro­
gów ludzkości. Z Moskwy —

stolicy czołowej brygady
szturmowej ludzkości, od
gwiazdy kremlowskiej bij.e
potężne światło, które rozjaś­
nia nam drogę walki i zwy­
cięstwa.

1 maja wraz z całym obo­
zem socjalizmu dokonamy
przeglądu naszych, polskich
osiągnięć minionego roku.
W elkie to są osiągnięcia,
które zameldujemy światu i
które zawdzięczamy pracy
całego narodu zjednoczone- (
go, jak nigdy w historii we

Froncie Narodowym wokół
klasy robotniczej, wokół
partii, wokół ukochanego
naszego nauczyciela i przy­
wódcy — towarzysza Bole­
sława Bieruta.

„Jedność naszego narodu
wokół klasy robotniczej i

władzy ludowej — stwier­
dza program wyborczy Fron­
tu Narodowego — stała się

zwycię- potężną siłą rozwoju naszej
Ojczyzny, zabezpieczenia jej
n-epodległości, obrony poko­
ju*.

Jedność naszego narodu
umocniła się jeszcze bar-
dziej w ciężkich dniach ża­
łoby *po śmierci Józefa Sta-

tacz w hucie „Bobrek’’, 2

piece martenowskie w hucie
im. Bolesława Bieruta, 2 no­
we kopalnie węgla — „We­
soła II", „Ziemowit", dąugi
zespół elektrowni wodnej w

Dychowie, „Wierzbica", „Ja­
worzno II", przędzalnia w

Andrychowie i wiele in­
nych. Nasza produkcja
przemysłowa jest dziś trzy i

lina. 1____
przodujących
inteligentów,
spółdzielców i

spodarujących
nic zgłosiło się wówczas do i

naszej partii, widząc w niej listycznej przebudowy wsi
siłę, która prowadzi naród
drogą wskazaną przez Leni­
na i Stalina, drogą wytyczo­
ną przez budowniczych so­
cjalizmu i komunizmu. Pod

przewodem naszej partii,
pod wodzą towarzysza Bole­
sława Bieruta miliony Pola­
ków budują potęgę naszej
Ojczyzny, dobrobyt i kultu­
rę całego naroctyt.

W ciągu jednego roku bu­
dujemy dziś więcej niż Pol­
ska burżuazyjna zdołała
zbudować w ciągu dwudzie­
stolecia. Dzięki wszechstron­
nej pomocy
dzieckiego 450 wielkich i
średnich zakładów oddanych
zostało do użytku w ciągu
ubiegłego roku. A wśród
nich były takie zakłady jak
wielka walcownia — zgnia-

i

Dziesiątki tysięcy
robotników,

chłopów —

chłopów go-
indywidual-

pół razy większa niż przed
wojną, a w przeliczeniu na

jednego mieszkańca blisko
pięciokrotnie większa.

Uczyniliśmy duży krok
naprzód w kierunku socja-

— przeszło dwukrotnie
wzrosła ilość spółdzielni
produkcyjnych osiągając o-

statnio liczbę ponad 7.000.
Blisko 40 tysięcy traktorów
pracuje na naszych polach,
które z roku na rok coraz

więcej dają plonów.
Czy to jest dużo? Tak, to

jest dużo, ale ciągle jeszcze
zbyt mało, by w pełni mo­
gło działać u nas podstawo­
we prawo ekonomiczne so­
cjalizmu odkryte przez to­
warzysza Stalina — prawo
maksymalnego zaspokojenia

Związku Ra- j^hile rosnących materialnych
i kulturalnych potrzeb całe­
go społeczeństwa w drodze

nieprzerwanego wzrostu i
doskonalenia produkcji so­
cjalistycznej na bazie naj­
wyższej techniki.

Wszystkim naszym'czytelnikom, ko­
respondentom i współpracownikom,
wszystkim ludziom pracy wojewódz­
twa krakowskiego życzymy w dniu

Święta 1 Maja dalszych sukcesów

w pracy dla pomnożenia sił naszej
Ojczyzny, dla utrwalenia pokoju, dla

zwycięstwa socjalizmu.
Zespół redakcji

„Gazety Krakowskiej*

Mamy jeszcze wiele trud­
ności, które pokonujemy na­
szą zaciętą walką z wrogiem
i naszą wytrwałą pracą. —

Trzeba nam więcej fabryk,
więcej domów, więcej szkół.

Niechaj więc górnik wy­
dobywa więcej węgla, niech
hutnik da nam więcej stali,
niech murarz szybciej wzno

si mury fabryk i domów
mieszkalnych. Niechaj włók­
niarz da
a chłop
i mięsa,
kowiec pomoże w rozwiąza­
niu trudności stojących
przed robotnikiem, a poeta
niech słowem i pieśnią odda
wielkość naszej epoki, epoki
Lenina-Stalina i niech za­
grzewa wszystkich ludzi
pracy do jeszcze większych
wysiłków, do rytmicznego i
przedterminowego wykona­
nia zadań Planu Sześciolet­
niego. Niech takie będzie
zobowiązanie pierwszomajo­
we każdego z nas, zobowią­
zanie całego narodu.

To nasze zobowiązanie
złożymy dziś towarzyszowi
Bierutowi, naszej partii i
naszemu rządowi, zapewnia­
jąc, że zwycięskie wykona­
nie zadań pierwszego kwar­
tału to pomyślny start do
nowych osiągnięć.

Zapewnimy, że w pracy
nad umocnieniem naszej si­
ły, nad umocnieniem siły
całego obozu pokoju i socja­
lizmu nie zabraknie żadne­
go Polaka miłującego swój
kraj ojczysty.

Zapewnimy, że wierni pa­
mięci wielkich rewolucjoni­
stów, patriotów i internacjo­
nalistów — Kościuszki i
Mickiewicza, Jarosława Dąb­
rowskiego i Ludwika Wa-

'

ryńskiego, Marchlewskiego
i Dzierżyńskiego, Buczka i
Nowotki, poprowadzimy da­
lej ich dzieło walki o budo­
wę Polski silnej, dostatniej,
kulturalnej, Polski socjali­
stycznej — ważnego ogniwa
światowego frontu pokoju.

Zbierają się nasze szeregi
do pierwszomajowego po­
chodu. Mały harcerz zawią­
zuje na szyi czerwoną chu­
steczkę. ZMP-owcy groma­
dzą się na zbiórkę. Przodu­
jący robotnicy, stojący na

czele załóg fabrycznych
przepasują się szarfami, na

których wytłoczone są cyfry
przekroczonych norm. —

Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnych i chłopi gospo­
darujący jeszcze indywidu­
alnie przygotowują transpa­
renty, mówiące o wynikach
pracy socjalistycznej wsi i o

wykonanych planach skupu.
Nauczyciel i inżynier, lekarz
i pisarz, naukowiec i urzęd­
nik stają do 1-Majowego
pochodu. Za chwilę pochód
nasz, pochód całego narodu
polskiego ruszy przez wszy­
stkie nasze miasta i wsie.

Będziemy iść jednym ryt­
mem z milionami obywateli
Związku Radzieckiego, Chin
Ludowych, krajów demo­
kracji ludowej. Będziemy
iść jednym rytmem z wszy­
stkimi ludźmi pracy, wal­
czącymi jeszcze o wyzwole­
nie z pęt ucisku i wyzysku.
I z piersi setek milionów lu­
dzi na całym świecie rozle­
gnie się, potężny okrzyk:

Niech żyje 1 Maja — dzień
międzynarodowej solidarno­
ści mas pracujących, dzień
braterstwa wszystkich ludzi ,

walczących o pokój, niepod­
ległość i socjalizm! |

więcej
więcej
Niechaj

tkanin
zboża
nau-

ROZKAZ
Ministra Obrony Narodowej

Warszawa1 maja 1953 r.

Szeregowcy i Marynarze! Podoficerowie
i Oficerowie! Generałowie i Admirałowie!

Dzień 1 Maja 1953 r. obchodzimy pod znakiem solidar­
ności i rosnącej siły obozu pokoju i niezawisłości narodów.

Działalność setek milionów uczciwych ludzi na całym
świecie świadczy wymownie, że ból po stracie 'swojego
najlepszego przyjaciela, Wodza i Nauczyciela Towarzysza
Stalina, masy ludowe przekuwają
żoną siłę.

Pod sztandarem Stalina, wokół
skupiają się w zwartych szeregach
czące o pokój, wolność i socjalizm.

Rosnący napór mas ludowych całego świata, niosących
wysoko sztandar pokoju i niepodległości swoich krajów—
coraz skuteczniej hamuje wojenne zapędy imperialistów.

Nasz naród pod kierownictwem swojej bohaterskiej kla­
sy robotniczej i jej czołowego oddziału — Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej, pod przewodem Wielkiego
Budowniczego Polski Ludowej Bolesława Bieruta, zwy­
cięsko realizuje plany budownictwa socjalizmu.

Masy pracujące Polski spotykają Święto Majowe no­
wymi osiągnięciami produkcyjnymi w górnictwie i prze­
myśle, sprawnie przeprowadzanym siewem, umacnianiem
starych i tworzeniem nowych spółdzielni produkcyjnych
na wsi, lepszym zaopatrzeniem miast i dalszym wzrostem

liczby zatrudnionych, zwiększoną troską o oświatę i zdro­
wie.

Te osiągnięcia naszego narodu umacniają państwo lu­
dowe, przyspieszają budownictwo nowego życia, podno­
szą moc obronną Polski Ludowej, ważnego ogniwa świa­
towego obozu pokoju.

w potężną, niezwycię-

Związku Radzieckiego
wszystkie narody wal-

Szeregowcy i Marynarze! Podoficerowie
Oficerowie! Generałowie i Admirałowie!

Wojsko PolsRie czerpiąc natchnienie ze wspaniałych
zdobyczy naszego narodu, spotyka Święto Majowe no­
wymi osiągnięciami w szkoleniu i służbie.

Naród polski otacza miłością, najwyższą troską i opie­
ką swoje Siły Zbrojne.

U boku okrytej chwalą
ganizowanej. wychowanej
Wielkiego Stalina, razem

postępu na świecie,
straży pokoju i niepodległości
wszelkimi zakusami imperialistów.

Szeregowcy i Marynarze! Podoficerowie
i Oficerowie! Generałowie i Admirałowie!

W imieniu Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta,
Rządu' Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i w swoim wła­
snym pozdrawiam Was w dniu Święta 1 Maja 1

rozkazuj ę:
1. Podnosić nieustannie poziom’ wyszkolenia bojowego

i politycznego żołnierzy. Letni okres szkolenia wykorzy­
stać w pełni dla dalszego podniesienia zdolności bojowej
wojsk. Przyswajać im umiejętność władania nowoczes­
nym; sprzętem bojowym. Wyrabiać w żołnierzach czuj­
ność, inicjatywę i koleżeństwo żołnierskie, śmiałość, o-

fiarność i wytrzymałość na trudy służby wojskowej.
2. SzkoP.ć żołnierzy w oparciu o doświadczenie bojowe

najlepszej armii świata — Armii Radzieckiej oraz do­
świadczenie bojowe I i II Armii Wojska Polskiego. Nie­
ustannie studiować nieprześcignioną stalinowską naukę
i sztukę wojenną. Pogłębiać braterstwo broni i idei z żoł­
nierzami Armii Radzieckiej.

3. Umacniać świadomą, żelazną dyscyplinę wojskową.
Wychowywać żołnierzy w duchu głębokiego patriotyzmu
i internacjonalizmu na świadomych bojowników ludu
pracującego, niezachwianie wiernych przysiędze wojsko­
wej i sztandarowi jednostki. Całą pracę szkoleniową i

wychowawczą, oprzeć na ścisłym stosowaniu regulaminów
wojskowych — podsta\yy porządku wojskowego.

4. W pracy wychowawczej sięgać do wspaniałych po­
stępowych tradycji naszego narodu. Uczyć żołnierzy pło­
miennego patriotyzmu na przykładach życia i walki na­
szych wielkich przodków: Czarnieckiego i Kościuszki,
Bema, Dembowskiego i Dąbrowskiego, na przykładach
oddania sprawie wyzwolenia mas pracujących Waryń­
skiego, Dzierżyńskiego i Buczka, Nowotki i Świerczew­
skiego

5. Dla uczczenia Święta mas pracujących całego świata
oddać w stolicy naszej Ojczyzny — Warszawie w dniu
1 Maja 24 salwy artyleryjskie.

(Dokończenie na str. 2)

i

Armii Radzieckiej, Armii zor-

i zahartowanej w bojach przez
ze wszystkimi siłami pokoju i

Wojsko Polskie stoi nieugięcie na

naszej Ojczyzny przśd
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Na zrtjiiciu: pracownicy POM,u w Dąbrowie Niemodlińskiej (woj,
opolskie) przygotowują traktory do pracy w spółdzielniach produk­

cyjnych.

1-Majowa w Krakowie \.

Przewodniczący KC PZPR

Na uroczystą akademię l-Majową
Słowackiego w Krakowie przybyli
wiciełe społeczeństwa woj. krakowskiego: przodowni­
cy pracy, naukowcy, młodzież, przedstawiciele organi­
zacji społecznych. Na pięknie udekorowanej scenie,
nad stołem prezydialnym umieszczono napis: „Pokojo­
wą, twórczą pracą powiększajmy wkład narodu pol­
skiego do walki narodów o trwały pokój, umacniaj­
my niezłomną jedność światowego obozu pokoju, de­
mokracji i socjalizmu". Na tle czerwpnyeh i biało-

czerwonych sztandarów — popiersia Lenina i Stali­
na, w środku portret towarzysza Bieruta.

Akademię zagai!
niczący ORZZ tow..

który poprosi! do
m. in.:; I sekretarza

w Teatrze im. J.
licznie przedsta-

dlugoniemi-lknącą
ZSRR, na.

stalinow-

artystycz-
Państwo-

towarzysz Bolesław Bierut
loraz członkowie rzgdu i Biura Politycznego KC

\na centralnej akademii

w Warszawie

1 -Majowej

przewod-
Wł- Ko<ub,

prezydium
KW PZPR

Walentego Titkowa, kon-

radzieckiego tow. Nikiti-

przewodniczącego prezy-
WRN tow. Ryszarda Do-

sekretarzy
' KW

WARSZAWA

kwietnia br. odbyła się w Warszawie, w Hali

uroczysta akademia. W prezydium akade-

długoniemilknącymi

Dnia 30

Sportowej
mii zajął miejsce, gorąco witany
oklaskami, Prezes Rady Ministrów i przewodniczący KC

PZPR — Bolesław Bierut.
’. e

W prezydium akademii, której przewodniczył Wik­
tor Kłosiewicz, przewodniczący CRZZ — zasiedli człon­
kowie Biura Politycznego KC PZPR, członkowie Rady
Pańąjwp i rządu, przedstawiciele naczelnych władz

stronnictw politycznych, wojska, organizacji społecz­
nych, przedstawiciele świata nauki, kultury i sztuki,
wybitni przodownicy pracy.

Nad prezydium, na tle czer­
nieni, jaśnieją popiersia Leni-
•na i Stalina oraz widnieje por-
Itret Bolesława Bieruta. Obok
>— czerwone . i białoczerwone
i flagi. Na podium prezydialnym

stanęły poczty sztandarowe
KC PZPR, NKW ZSL, CK SD,
organizacji społecznych i KW
PZPR.

ku Radzieckim, o roli KPZR w

walce ludzkości o sprawiedli­
wość społeczną, o postęp i po­
kój, o braterskiej pomocy ^ra­
ju Rad .dlaYPolski — zebrani

urządzili
owację, na cześć
cześć KPZR oraz jej
skiego kierownictwa.

W bogatej części
nej wystąpili artyści
wych Teatrów Dramatycznych
w Krakowie z recytacją „Sło­
wa o Stalinie" Władysława
Broniewskiego, orkiestra i

chór Polskićlgo Radia pod dy­
rekcją Jerzego Gerta, która

wykonała kantatę o Stalinie
oraz pieśni polskie, radzieckie,
rumuńskie j bułgarskie. Wystą­
pił również. Zespół Pieśni i Tań­
ca Związku Spółdzielni Pracy.

tow.

sula

na, ■
dium

bieszaka,
PZPR tow. tow. E. Gabarę i
St. Piętę, sekretarza KM PZPR

tow. Pawlaka, dowódcę Okrę­
gu Wojskowego posła gen.
B. Kieniewicza, przewodniczą­
cego prezydium MRN tow. M.

Waligórę, przewodniczącego
WKW ZSL ob. Pypecia, prze­
wodniczącego WK SD ob. Ei-

mera, wybitnych przodowni­
ków pracy, m. in.: J. Króla z

Zakładów Sodowych i A. Pał-,
kę z kop. „Siersza", przodu­
jących chłopów m. in. tow.

Małysę ze spółdzielni produk­
cyjnej Radzienice, ob. Man-

rcarczyka chłopa indywidualne­
go, ob. Irenę Luty trakto-

rzystkę POM w Racicach,
przedstawicieli świata nauki i

kultury: rektora U. J. tow.

Marchlewskiego, Budownicze­
go Polski Ludowej Ksawere­
go Dunikowskiego, nestora

sceny polskiej Ludwika Sol­
skiego, wybitnego muzyka Z.

Drzewieckiego
przedstawicieli
społecznych. •

Referat

przerywany <

owacjąmi i oklaskami na cześć
PZPR i jej przewodniczącego,
towarzysza Bolesława Bieru­
ta, na cześć wielkiego naszego
przyjaciela i sojusznika, przo­
dującego
Związku
towego
lizmu, i

sojuszu
go,

ub. roku oddano uczącej się
młodzieży 34 szkoły, a w I pół­
roczu br. ukończonych zosta­
nie dalszych 28 budynków
szkolnych w naszym woje­
wództwie. To są działa i czoł­
gi naszej ofensywy — ofensy­
wy przeciw ciemnocie i zaco­
faniu.

Muzeami, żywymi pamiątka­
mi naszej przeszłości staną się
zamki w Niedzicy, Pieskowej
Skale, Wiśniczu Nowym czy
Dębnie. Szlachetna troska o

zachowanie tych pomników
historii narodu polskiego zmie­
nia ruiny w muzea, przywraca
im dawny wygląd i blask.

Nie ma zakładu pracy, w

którym robotnicze serca i wo­
la nie zadecydowały, żeby je­
szcze bardziej wzmóc tempo
socjalistycznego marszu.

Na dzień 1 maja załoga
MPRDiM odda m. in. nową li­
nię tramwajową na ul. Basz­
towej, Manifestu Lipcowego i
3 Maja, wykona 'asfaltową
wzgl. betonową nawierzchnię
na kilku ulicach, w tym na

kolonii A-Zachód 'w Nowej
Hucie. MPRB w Nowym Tar­
gu przyspieszy budowę inter­
natu Min. Oświaty i przepro­
wadzi remonty w szeregu bu­
dynków mieszkalnych. Budyn­
ki mieszkalne i gospodarcze
odda w ramach dodatkowych
zobowiązań załoga WZ PPB-

magazyny i filtry w Żywcu,
halę prod. w PZO Chełmek,
mleczarnię w Kwaczale, kino
w Nowym Targu — to przy­
kłady realizacji kilkudziesięciu
wielkich, serdecznych deklara­
cji robotniczych na cześć świę­
ta pracy.

Nowe 4 składy opału MHD
w Krakowie, 2 bary, przyśpie­
szenie budowy ogromnej me-

chanicżnej piekarni w Nowej
Hucie, nowe izby mieszkalne
w Myślenicach, ogródki dział­
kowe w Bochni, nowe odcinki
robót kanalizacyjnych w Mu­
szynie, sanatorium „Hanka"
w Krynicy... długi, niekończą­
cy się wprost szereg zobowią­
zań najpiękniejszych darów,
którymi masy pracujące czczą
1 Maja.

Dłoń silniej zaciska się na

młocie i kielni, gdy radosnym
echem dobiegają nas wieści.z
bezkresów Zawolża, kazach­
skich stepów czy północnej
tundry. Tam tworzone gigan­
ty — radzieckie dzisiaj — to
nasz dzień jutrzejszy. Dla ta­
kiego Jutra chcemy pracować,
o takie Jutro walczyć.

W. Mercik

Rady Ministrów,
Biura Politycznego
— Józefowi Cyran-
dla wygłoszenia re-Mianowanie

podsekretarza stanu
w Ministerstwie

Szkolnictwa Wyższego
WARSZAWA

Prezes Rady Ministrów mia­
nował ob. Osmana Achmato-
wicza podsekretarzem stanu w

Ministerstwie Szkolnictwa
Wyższego.

25 ambulatoriów przyfabrycz­
nych i 15 ośrodków zdrowia.

— A jak wygląda takie wy­
posażenie?

— Weżmy dla przykładu
szczęśliwych ambulatorium przy kop. „Bie­

rut". — W ośmiu pięknych po­
kojach mieszczą się gabinety
— dentystyczny (z rentgenem),
fizykoterapeutyczny, solux,
krótkofalówka — nie licząc o-

gólnego gabinetu zabiegowego.
— Dla kogo? — dla górni­

ków, dzisiejszych właścicieli
kopalni. To jest — wycinko­
wy zresztą i fragmentaryczny
— obraz troski o zdrowie czło­
wieka pracy.

Drugim odcinkiem frontu
walki o zaspokojenie potrzeb
naszego społeczeństwa — to
front kulturalny.

Buduje się m. in. Dom Kul­
tury w Żarnowcu, w Krzyszko-
wicach, w którym pomieszcze­
nie znajdą — sala widowisko­
wa, świetlica, biblioteka, czy­
telnia i pokoje do pracy dla

zespołów artystycznych. Pół
miliona złotych przeznaczono
na remont Domu Kultury w

Wadowicach. Na ukończeniu
są kilkuizbowe budynki na

świetlice gminne w Stradom-
ce i Słomce (w pow. bocheń­
skim). A świetlice w Bujako-
wie, Ryglowej, Skrzydlnej,
Wieprzu, Tarnawie. Górnej —

i dziesiątki innych zbudowa­
nych niedawno, czy będących
w budowie punktów, w któ­
rych młodzież wiejska znajdzie
kulturalną rozrywkę, naukę i
możność rozwijania swych u-

zdolnień.
Szkolnictwo — Już za parę

miesięcy zostanie oddane do

użytku Liceum Technik Pla­
stycznych w Wiśniczu — ta­
kie samo liceum rozbudowuje
się w Tarnowie.

W samym tylko powiecie
tarnowskim oddano ostatnio
do użytku (w tych dniach na­
stąpi formalne przejęcie) sze­
reg pięknych, wieloizbowych
i nowocześnie wyposażonych
w pomoce naukowe budynków
szkolnych z mieszkaniami dla

nauczycieli — w Bruśniku, Ja­
strzębiej Dolnej, Jastrzębiej
Górnej, Żukowicach Nowych,
Błoniach, Breniu.

Na wykończeniu są szkoły
w powiecie olkuskim — w

Sonspowie, Podlipiu, Kosmo-
łowie.

A przecież to tylko przykład
— znów niekompletny —

dwóch ledwie powiatów.
W ostatnich paru miesiącach

program,
ludzkie

I—co

program
co dzień

Cdowiek jest największym
dobrem naszego ustroju.
Zaspokajanie jego stale

rosnących materialnych i kul­
turalnych potrzeb, stworzenie
mu dogodnych,
warunków, w których będzie
mógł rozwijać swoje twórcze
siły dla dobra społeczeństwa
— oto najpiękniejszy
jaki kiedykolwiek
stworzyły marzenia,
najważniejsze — to

realny i realizowany
wspaniałym, bohaterskim tru­
dem milionów patriotów pol­
skich.

Żyjemy w epoce, która w

czyn zaklęła wielkie idee Mar­
ksa, Engelsa, Lenina, Stalina
— wyraz najśmielszych prag­
nień i dążeń człowieka. Każ­
dy nasz dzień jest krokiem

olbrzyma, każdy świt nowe

nam wróży zwycięstwa.
Z jaworznickiej siłowni po­

biegła ku hutom i chatom ele­
ktryczną iskra, pierwszy stru­
mień żeliwa popłynął z nowo-

hutnickiej odlewni. Światło i
stal — to nasze komunistycz­
ne ręce, nowe wznoszące ży­
cie — lepsze, piękniejsze. Każ­
da fabryka, dom i szkoła — to

granitowe stopnie, którymi
idzie ono i dalej i wyżej. I

właśńię dzisiaj należy pilniej,
niż to robimy codziennie
przyjrzeć się tym stopniom —

bo każdy z nich jest równo­
cześnie Wyrazem troski o nas,
o masy, o człowieka.

Obok wielkich zakładów

przemysłowych, których reali­
zacja zakłada możliwości ju­
trzejszej poprawy naszego ży­
cia, na każdym kroku widać
troskę Indowej władzy o za­
spokojenie naszych dzisiej­
szych, bezpośrednich, potrzeb.

Na terenie chociażby nasze­
go województwa w budowie są
nowe komfortowe szpitale w

Bochni, Oświęcimiu i Krynicy,
już wkrótce oddany zostanie
do użytku nowocześnie urzą­
dzony Ośrodek Zdrowia w O-dzony Ośrodek
święcimiu.

Rozbudowuje
fabrycznych
żłobków,- punktów pielęgniar­
sko - felczerskich. Pięć takich

(trzeehzmianowych) punktów
otrzymał od stycznia br. Kom­
binat, nie licząc nowootwar-

tych , przychodni z gabinetami
— chirurgicznym, dermatolo­
gicznym, neurologicznym i

dentystycznym.
Plan na rok bieżący przewi­

duje wyposażenie w sprzęt me­
dyczny i gospodarczy dalszych

się sieć przy-
ambulatoriów,

Wysoki Sejmie!
Pragnę przedstawić Wysokiej Iz­

bie kilka zagadnień związanych z

budżetem na rok 1953 na odcinku
nauki i szkolnictwa wyższego.

Budżet ten w porównaniu z ro­
kiem 1952 przynosi dalszy poważny
wzrost wydatków na te cele.

I tak np. następuje wzrost lićzby
pracowników naukowych w instytu­
cjach naukowych z 13.800 w roku
1952 na 15.270 w roku bież. W zakre­
sie przyrostu nowych specjalności
naukowych, które nie istniały w

Polsce burżuazyjno-kapitalistycznej,
w r. 1953 powstaną m. in. następu-?
jąće nowe wydziały: energetyczny w

Politechnice Warszawskiej i Polite­
chnice im. Pstrowskiego w Gliwi­
cach, samochodowy w Politechnice
Warszawskiej, zootechniczny w Uni­
wersytecie Lubelskim.

Powstaną nowe gmachy szkół, sa­
lę wykładowe, pracownie i laborato­
ria. .Będą to np. pawilon elektrote­
chniczny . i hutniczy we Wrocławiu,
pawilon technologiczny w Politech­
nice Warszawskiej, piękny gmach
Collegium Chemicum Uniwersytetu
Jagiellońskiego w Krakowie.

W ramach troski o poprawę wa­
runków materialnych studiującej
młodzieży państwo ludowe łoży w

br. na 79 tys. stypendystów, podczas
gdy w roku 1952 było 67 tysięcy sty­
pendystów.

Rok 1953 jest to również pierwszy
rok normalnej pracy i działalności

Polskiej Akademii Nauk. Budżet

przewiduje na ten cel, wraz z insty­
tucjami nie pomieszczonymi w dzia­
le Polskiej Akademii Nauk, a podle­
głymi jej organizacyjnie, poważną
kwotę ponad 100 milionów zł.
■Tu na pierwszy plan wysuwają się
nauki techniczne. Powołany został
w ramach PAN Instytut Budowni­
ctwa Wodnego, tak ważny dla wiel­
kich budowli socjalizmu u nas. W
stanie organizacji znajduje się Insty­
tut Techniki Górnictwa, tak ważny
dla naszego kopalnictwa i górnictwa.

W zakresie nauk podstawowych

Hutnicy i górnicy powitali 1 Maja

i innych oraz

organizacji

okolicznościowy,
często gorącymi

i kraju świata —

Radzieckiego, świa-
obozu pokoju.i socja-

na cześć krzepnącego
robotniczo-chlopskie-

wyglosił sekretarz KW

PZPR, tow. Stanisław Pięta.
„Po raz dziewiąty dziś pól-

ska klasa robotnicza — powie­
dział on m. in.— święci dzień
1 Maja jako prawowity gospo­
darz kraju,, który wziąi na sie-;,.
bie pełną odpowiedzialność za:

losy narodu, wziął w swe ręce--

państwowe kierownictwo naro­
dem... Każdy rok władzy ludo­
wej oznacza olbrzymi krok na

drodze nadrobienia - zacofania

gospodarczego, politycznego i

kulturalnego, pozostawionego
nam w spuściźnie przez kapi­
talizm".

Tow. Pięta mówiąc o wspa­
niałych sukcesach naszego bu­
downictwa we wszelkich dzie­
dzinach życia przytoczy! liczne

przykłady wzrostu gospodar­
czego, wspaniałego rozwoju i

osiągnięć ziemi krakowskiej i
ludzi naszego województwa.,
Kiedy referent mówił o Związ-

Pełne możliwości
dla coraz piękniejszego

rozkwitu nauki

Kazimierz Wyka
U.J.prof.

przedferminowym wykonaniem

kwietniowego planu produkcji
WARSZAWA

W wyniku realizacji zobo-
i

1-Majowych przez przodujące
zakłady, przemysł cementowy
wykonał plan za kwiecień br.
w produkcji cementu z nad­
wyżką 3 tys. ton oraz klinkie­
ru — z nadwyżką ponad 9 tys.
ton.

Do przekroczenia planu pro­
dukcji cementu szczególnie

WARSZAWA
Przemysł hutniczy wykonał .

na 2 dni przed terminem kwie- wiązań długookresowych
tniowy plan produkcji surów­
ki. Dnia 30 kwietnia w godzi­
nach porannych hutnicy do­
nieśli również o przedtermino­
wym zrealizowaniu miesięcz­
nego planu produkcji stali.

W godzinach południowych
dnia 30 kwietnia hutnictwo
zameldowało także o przedter­
minowym wykonaniu planu przyczyniła się załoga cemęn-
produkcji koksu.za. kwiecień, towni ’—

*

STALINOGR0D
W godzinach popołudnio­

wych dnia 30 kwietnia br.
przemysł węglowy zameldował
o wykonaniu miesięcznego
planu wydobycia.

i W walce o realizację i prze­
kroczenie zadań planu kwiet­
niowego wysunęły się na czoło .

załogi kopalń „Gottwald" i
„Piast", które wykonały 'plan
miesięczny już w dniu 27 kwie­
tnia.

Tysiące ton,ponadplanowego
-Wydóbycia, w Wyniku . wyko­
nania zadań miesięcznych na

..dwa dni przed terminem, dały
państwu ponadto załogi ko­
palń: „Wesoła II", „Zabrze-
Zachód", „Boże Dary", „Śląsk",
„Andaluzja" i wielu innych.

„Odra". Największy
wkład w przekroczenie planu
produkcji klinkieru wniosła
załoga „Wierzbicy".

Wielka hala udekorowana

jest hasłami pierwszomajowy­
mi. Na akademię przybyły
wielotysięczne rzesze ludu

Warszawy: przodownicy pra­
cy i racjonalizatorzy, nowato­
rzy produkcji, budowniczowie

naszej stolicy, przedstawicie­
le inteligencji, chłopów pracu­
jących, młodzież. Obecni są

przedstawiciele dyplomatyczni
państw obozu pokoju, jak ró­
wnież delegacje zagraniczne
przybyłe do Polski na uroczy­
stości 1-Majowe.

Gdy członkowie prezydium
zajęli miejsca rozlegają się
dźwięki hymnu narodowego.

Przewodniczący akademii
serdecznie wita przybyłych na

akademię członków Biura Poli­
tycznego KC PZPR, Rady Pań­
stwa, rządu i przedstawicieli
społeczeństwa oraz gości zagra­
nicznych, po czym zaprasza do

prezydium wiceprzewodniczące­
go ŚFZZ — Lazaro Pena, prze­
wodniczącego delegacji Związ­
ku Radzieckiego I. P. Gureje-
wa, przewodniczącego delegacji
Chin Ludowych Ku Ta-czuna

i przewodniczących dele­
gacji NRD i Niemiec zachod­
nich — 'Wernera Luecasa, bry­
tyjskiej J. Farrela, szwedzkiej
— R. Engstroema, fińskiej —•

.

T. Ahonena. Uczestnicy akade­
mii gorącymi oklaskami witają
gości zagranicznych, zajmują­
cych miejsca w prezydium.

Następnie przewodniczący
akademii udziela głosu wice­
prezesowi
członkowi
KC PZPR

kiewiczowi.
feratu. (Tekst referatu poda-
jemy na sbr. 3).

Referat wielokrotnie przery­
wali zgromadzeni oklaskami.

Gorąco manifestowano na cześć

pierwszego budowniczego Pol­
ski Ludowej skandując —

Bierut! Bie-rut!
Wielokrotnie manifestowano

serdeczne uczucia miłości do

wielkiego Kraju Rad — ostoi

pokoju, postępu i współpracy
międzynarodowej, manifestowa­
no na cześć Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego.
Gorącymi oklaskami pozdra­
wiali uczestnicy akademii bo­
jowników o pokój na całym
świecie. Rozbrzmiewały okrzy­
ki na cześć Narodowego Fron­
tu walki o pokój i Plan 6-letni.

Oficjalną część uroczystej a-

kademii zakończyła „Między­
narodówka".

Następnie odbyła się bogata
część artystyczna. ;

We wszystkich miastach wo­
jewódzkich, w Stalinogrodzie,
w Łodzi, w Gdańsku, Pozna­
niu, Wrocławiu i innych od­
były się w dniu 30 kwietnia .

br. uroczyste akademie 1-Majo-
we.

|Budowniczowie Siłowni Jaworzno II

meldują towarzyszowi Bierutowi

o swych zobowiązaniach
15 maja rozpocznie pracę I turbozespół Siłowni

Bułgaria wykonała
przedterminowo

• pięcioletni plon
gospodarki narodowej

Państwowa Komisja Plano­
wania i Centralny Urząd Sta­
tystyczny przy Radzie Mini­
strów Bułgarskiej Republiki
Ludowej opublikowały komu­
nikat o przedterminowym wy­
konaniu pięcioletniego planu
gospodarki narodowej za lata
1949—1953.

pracuje owocnie i twórczo Instytut
Matematyczny, mający wielkie osią­
gnięcia w tej dyscyplinie wiedzy,
która w naszym kraju należy do

najbardziej czołowych, mających o-

siągnięcia w skali światowej. Przy­
gotowywany jest Instytut Fizyki. W
zakresie nauk społecznych opieka
państwa ludowego pozwoliła zorga­
nizować Centralny Instytut Filologii
przy Uniwersytecie Warszawskim,
Akademia zaś powołała i włączyła
już do pracy. Instytut Historii, który
w pierwszym etapie swojej pracy
zajmuje się zagadnieniami tak waż­
nymi dzisiaj a zaniedbanymi przez
dotychczasową historię jak historia
Śląska i Pomorza, jak zbadanie ru­
chów ludowych i walki klanowej w

naszej przeszłości.
Stosunek wskaźnika wzrostu bu­

dżetu w danym okresie do wskaźni­
ka wzrostu dochodu narodowego —

oto wymowny, najbardziej obiektyw­
ny miernik uwagi skierowanej przez
państwo na dany dział. '

O ile w dziale kultury i sztuki
wskaźnik wzrostu budżetu przewyż­
sza nieznacznie wskaźnik wzrostu
dochodu narodowego, to w zakresie

oświaty i wychowania przewyższa
przeszło półtora raza, zaś w nauce

i szkolnictwie wyższym —- przeszło
dwa razy.

Są dowody jeszcze lepsze i dobit­
niejsze, Zdobędziemy je, jeżeli przy­
pomnimy pozycję tych dziedzin w

Polsce burżuazyjno-kapitalistycznej

na 10 tysięcy ludności
zaledwie 13.8 studentów,
liczba ta wzrosła do 49.
tylko wyższych szkołach

przed rokiem 1939. Kiedy w Polsce

sanacyjnej
przypadało
to obecnie
W samych
technicznych kształcimy 19.1 studen­
tów na 10 tysięcy ludności wobec 2.2

. w okresie do roku 1939. Gdy w roku
1937/38 na 10 tysięcy ludności robot­
niczej w szkołach podległych Obec­
nie Ministerstwu Szkół Wyższych
kształconych było 3.3 studentów po­
chodzących z tej klasy społecznej, 'to
obecnie liczba ta wzrosła do 58.8. —

Gdy na 10 tysięcy ludności chłop­
skiej przed wojną w szkołach wyż­
szych kształciło się zaledwie 1 8 chło­
pów, to obecnie kształci się 33.3.

Te fakty i te liczby wymagają od
pracowników nauki, od pracowni­
ków szkół wyższych, wreszcie od sa­
mej młodzieży wysokiego napięcia
sprawności i energii, ażeby przyrost
młodzieży kończącej szkoły wyższe
utrzymany został na wysokości prze­
widywanej na rok 1953, ażeby zapla­
nowane na ten rok prace naukowe
i sesje naukowe zostały rzeczywiście
zrealizowane. Faństwo ludowe stwa­
rza coraz lepsze warunki do wy­
pełnienia tych zadań i jest sprawą
naszej dumy i honoru, ażeby okazać
się godnymi tych warunków i obo­
wiązków nałożonych na naukę i
szkolnictwo wyższe w Polsce Ludo­
wej.

O trudnościach wynikających z

> procesu wmontowywania nauki Pol-

skiej w ogólnopaństwowe planowa­
nie chciałbym teraz mówić. Jeszcze
nieraz spotykamy się ze zdaniem, że

planowanie w nauce krępuje indy­
widualną swobodę uczonego, że

przerost zadań praktycznych nad za­
daniami tak zwanymi ściśle „nau­
kowymi" może doprowadzić do cia~.

snego praktycyzmu itd. Ale co za

takim stanowiskiem kryje się? Po­
mińmy rzadkie, oby coraz rzadsze

wypadki, w których kryje się do­
brze zamaskowana wrogość ideo­
logiczna. Jeżeli takie wypadki po­
minąć — kryje się rutyna odzie­
dziczona po pseudoliberalnym tra­
ktowaniu nauki, rutyna wywodzą­
ca się stąd, że w państwie burżu-

azyjnym nauka znajdowała się na

marginesie społecznym i mało kogo
obchodziło nad czym ffczony dłubie
w swojej pracowni.

Kryją się w przedstawionym sta­
nowisku również inne*’ właściwości,
a mianowicie, niezrozumienie specy­
fiki planowania naukowego. Plano­
wanie w nauce jest stawianiem pro­
bierców i zadań, ich podporządko-
Wśniefh i hierarchizacją. Na to zgo­
dzi się każdy naukowiec, że nauka

rozwija się i posuwa naprzód w mia­
rę stawianych przed nią problemów
i zadań. Tak rozumiane planowanie
jest na pewno ideologicznym proble­
mem nauki, a nie techniczno-porząd-
kującym.

Trzeba, żeby świadomość ideologi­
cznego charakteru planowania w na­
uce przeniknęła ogół naszych uczo­
nych polskich i wtedy istniejące je­
szcze opóźnienia, niezrozumienia ;
niechęci zostaną usunięte.

Wysoki Sejmie! Cyfry budżetu

państwowego w roku 1953 w dziedzi­
nie nauki, szkolnictwa wyższego,
oświaty i kultury świadczą, że
władza ludowa stwarza pełne mo­
żliwości dla coraz piękniejszego roz­
kwitu nauki.

(Z przemówienia wygłoszonego na

ostatniej sesji sejmowej).
'

Jak już podawaliśmy, budowniczowie Elektrowni Ja­
worzno II wysłali delegację wraz z listem do towarzy­
sza Bolesława Bieruta. W liście tym donoszą oni o swych
zobowiązaniach. Oto pełny tekst listu załogi jaworznic­
kiej do towarzysza Bieruta:

Drogi Towarzyszu!
My robotnicy, technicy, in­

żynierowie, budowniczowie e-

lektrowni cieplnej Jaworzno
II meldujemy Wam, że wyko­
nując Wasze wskazania — od­
daliśmy do ruchu próbnego 22
kwietnia br. na 15 dni przed
ustalonym terminem planem
państwowym I-szy turboze­
spół naszej elektrowni. Elek­
trownia Jaworzno II oddała
pierwsze kilowatogodziny e-

nergii elektrycznej w sieć
państwową.

Przedterminowe uruchomie­
nie największej i najnowocze­
śniejszej w Polsce elektrowni,
budowanej według dokumen­
tacji radzieckiej z komplet­
nych, doskonałych technicznie,
.urządzeń radzieckich i przy
pomocy specjalistów radziec­
kich, w okresie rocznym od
rozpoczęcia montażu — jest
wielkim zwycięstwem polskiej
energetyki.

Jest to dobitny wyraz bra­
terskiej pomocy, okazywanej
nam przez naszego Wielkiego
Sojusznika — Związek Radzie­
cki.

Pod kierownictwem Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, przy pomocy specjalistów
radzieckich, budowa nasza sta­
ła się szkołą przodujących me-

. tod budowy, montażu i eksplo­
atacji nowoczesnych elektro­
wni.

Załoga nasza bierze masowy
udział we współzawodnictwie
pracy o systematyczne skraca­
nie harmonogramów budowy,
o przedterminowe uruchomie­
nie urządzeń. Jest to nasz

wkład do walki o zbudowanie
socjalizmu w naszym kraju,
do walki narodów o trwały
pokój.

Wkrótce miliony kilowatogo-
. dżin energii elektrycznej nie­
przerwanym i coraz potężniej­
szym potokiem popłyną do na-

szych kopalń, hut, fabryk, wsi
i miast, przyczyniając się do
coraz- szybszego rozwoju na­
szego przemysłu i rolnictwa, do
zaspokajania wciąż rosnących
potrzeb ludności pracującej.

iyiy robotpicy, technicy, inży­
nierowie — budowniczowie e-

lektrowni Jaworzno II przy­
rzekamy Wam nie żałować
trudu i wysiłku, by przedter­
minowo uruchamia4 dalsze
nowe agregaty naszej elektro­
wni.

'

Podnosząc systematycznie
świadomość polityczną i kwa­
lifikacje zawodowe naszej za­
łogi, szkoląc nasze młode ka­
dry, będziemy dążyć do stałe­
go skracania harmonogramów
budowy, do nieustannego
zwiększania wydajności pracy,

do obniżenia kosztów własnych
budowy, do okazania coraz

wydatniejszej pomocy przez
naszych wysokokwalifikowa­
nych specjalistów innym wiel­
kim budowom energetycznym
w kraju.

Dla dalszego wzmożenia na­
szego wkładu w dzieło budo­
wy potęgi naszej Ludowej Oj­
czyzny zobowiązujemy się:

L — Oddać do ruchu cią­
głego pierwszy kocioł i turbo­
zespół wraz ze wszystkimi u-

rządzeniami pomocniczymi do
dnia 15 maja, tj. na dwa ty­
godnie przed terminem.

2. — Oddać do ruchu cią­
głego drugi kocioł i drugi tur­
bozespół w naszej elektrowni
do dnia 15 czerwca br. tj. o 15
dni przed ustalonym planem
państwowym terminem.

3. — Zakończyć budowę
I-szego etapu elektrowni do
dnia 15 lipca br., tj. o 45 dni
przed ustalonym terminem.

Pod kierownictwem awan­
gardy polskiej klasy robotni­
czej i nąj-odu polskiego — Pol­
skiej Zjednoczonej Partii ro­
botniczej dołożymy wszystkich
naszych sił, by wykonać z ho­
norem te odpowiedzialne zada­
nia.

Niech żyje wieczna przyjaźń
Narodu Polskiego z Narodami
Związku Radzieckiego!

Niech żyje nasz ukochany
Wódz i Nauczyciel Bolesław
Bierut!

Niech żyje nasza umiłowana
Ojczyzna Polska Ludowa!

*

W dniu wczorajszym odby­
ła się na budowie Siłowni II

Jaworzno uroczysta masówka,
podczas której delegacja zało­
gi złożyła sprawozdanie ze

swej bytności w Warszawie u

towarzysza Bieruta.

W prezydium zasiedli min.

Energetyki tow. JASZCZUK,
II sekretarz KW PZPR tow.

GABARA, kierownik Wydzia­
łu Przemysłowego KW PZPR
tow. MŁYNARSKI, sekretarz
Komitetu Powiatowego, tow.

BIEDA, kierownik ekipy ra­
dzieckiej inż. SZEMIOT oraz

.przedstawiciele budowniczych
Jaworzna II wybitni przodow­
nicy pracy.

Tow. Zmuda uczestnik dele­
gacji powiedział:

„Dziękując za osiągnięcia i .

życząc dalszych sukcesów to­
warzysz Bierut zaapelował
do starych fachowców, aby
przekazywali swe doświad­
czenia młodzieży, która jest
trzonem budowniczych Siło­
wni II". Tow. Madejski, przed­
stawiciel ZMP mówił: „Obie­
caliśmy towarzyszowi Bieru­
towi, że do 15 czerwca od­
damy drugi turbozespół. Od . .

nas tylko zależy dotrzymanie
tego przyrzeczenia. Towarzysz .

Bierut pytał nas o warunki ..

socjalne budowy, szczególnie
zaś interesował się naszą mło- •

dzieżą".
W dalszym ciągu przema­

wiali minister Jaszczuk, II .se­
kretarz KW tow. Gabara i dy­
rektor Elektrowni Jaworzno II
tow. Kołowrolkiewicz. Mistrz
montażu kotła tow. Magęl
przemawiając ostatni powie­
dział: „W imieniu całej załogi
pragnę zapewnić towarzysza
Bieruta, pragnę zapewnić nasz

naród i naszą partię, że termi­
nów podanych przez delegację
towarzyszowi Bierutowi do­
trzymamy".

H. Z.

ROZKAZ
Ministra Obrony Narodowej

(Dokończenie ze str. 1)
Niech żyje bohaterski naród polski, naród budowni­

czych socjalizmu i bojowników o pokój!
Niech żyje Wojsko Polskie, wierna i czujna straż naszej

niepodległości i nienaruszalności naszych granic na Odrze,
Nysie i Bałtyku!

Niech żyje Wielki Budowniczy Polski Ludowej, orga­
nizator i wychowawca Wojska Polskiego, nasz ukochany
Bolesław Bierut!

Niech żyje nierozerwalna przyjaźń i jedność wielkiego
niezwyciężonego obozu pokoju i socjalizmu ze Związkiem
Radzieckim na czele!

Niech żyją i zwyciężają nieśmiertelne idee Marksa,
Engelsa, Lenina i Stalina!

Minister Obrony Narodowej
(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI

Marszałek Polski

V
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Naprzód do dalszych zwycięstw pod przewodem naszej partii,

pod przewodem towarzysza Bolesława Bieruta
Referat wiceprezesa Rac!y Ministrów, członka Biura Politycznego KC PZPR tow. Józefa Cyrankiewicza

wygłoszony na centralnej akademii pierwszomajowej w Warszawie

TOWARZYSZE!
OBYWATELE!

64-ty raz proletariat mię­
dzynarodowy, a wraz z nim
polskie masy pracujące obcho­
dzą swe Majowe Święto. 64-ty
raz międzynarodowy proleta­
riat. demonstruje tego dnia swe

przywiązanie do idei socjaliz­
mu, swą gotowość walki o so­
cjalizm, dokonuje przeglądu
swych osiągnięć i zwycięstw.
Miarą przebytej przez tych
sześćdziesiąt kilka zaledwie lat
drogi niechaj będzie fakt, że
kiedy po raz pierwszy obcho­
dzone było to święto — ucze­
stników jego liczyć można by­
ło na tysiące.

A dziś? Dziś, po 64-ch latach
Jedna trzecia całej ludzkości,
osiemset milionów ludzi na ol­
brzymim obszarze kontynentu
eurezjatyckiego, od Pacyfiku
po Labę,obchodzi ten dzień j ako
swe wielkie zwycięskie święto.
Albowiem na tym obszarze do­
konała się zwycięska rewolu­
cja, która jako daleki, odległy
cel przyświecała tym, co przed
łaty wychodzili na ulice miast
pod czerwonym znakiem, z ha­
słem „swobody, fabryk, ziemi"
na ustach. Swoboda, fabryki,
ziemia stały się już udziałem
łych ośmiuset milionów, ale

'jeszcze nie całej ludzkości. Jej
pozostałe dwie trzecie trwają
jeszcze w walce o zrzucenie
(nienawistnego, nieludzkiego
jarzma kapitalistycznego, bądź
podwójnie nieludzkiego jarz­

enia kolonialnego. Ale i tych,
którzy już dziś są wolni, 1 tych,
którzy o swą wolność walczą
— łączy i spaja w jedną nie­
rozerwalną całość ta sama

idea, która w pamiętnym roku
1917 natchnęła pierwszą sztur­
mową brygadę rewolucji, bo­
haterski proletariat RosJi i po­
prowadziła go do zwycięskiego
uderzenia na Pałac Zimowy.
Ta sama idea,'która przyniosła
potem wyzwolenie naszej Oj­
czyźnie i wszystkim krajom
demokracji ludowej, ta sama,
która przyniosła potem wy­
zwolenie narodowi chińskie­
mu.

Wielka, potężna niezwycię­
żona jest idea, która w ciągu
tak krótkiego czasu tak wiel­
kiej dokonała przemiany na

tak ogromnym obszarze. Wiel­
ka, potężna, niezwyciężona
jest idea, która porwała tak ol­
brzymie masy ludzkie i uczy­
niła z nich bojowników, zdol­
nych przełamać i pokonać
wszystkie przeszkody, stawia­
ne na ich drodze przez wroga.
Cztery nieśmiertelne nazwi­
ska związane są z narodzina­
mi. rozwojem i triumfem tej
idei socjalizmu: nazwiska
Marksa. Engelsa, Lenina i Sta­
lina. V.7 dniu święta majowego
setki milionów ludzi na całym
świecie składają hołd wielko­
ści tych czterech geniuszów,
którym ludzkość zawdzięcza
początek nowej ery dziejowej.

W dniu tegorocznego święta
majowego klasa robotnicza ca­
łego świata, miliony prostych
ludzi wszystkich krajów z czcią
i wzruszeniem serdecznym wy­
mawiają imię Józefa Stalina,
hołd składają Jego pamięci.
Pokolenie nasze wyrosło i wy­
chowało się w walce, której
on przewodził osobiście. Trud­
no pogodzić się z myślą, że nie
ma go już wśród nas, że nie
będzie stał jutro na Czerwo­
nym Placu, gdy miliony ludzi
pracy w stolicy pokoju prze­
ciągać będą z czerwonymi
sztandarami w pochodzie ma­
jowym. Ale wiemy, że żyje po­
tężna, nieśmiertelna idea, któ­
rej mądrym, nieomylnym nau­
czycielem i bojownikiem był
Józef Stalin. Wiemy, że sztan­
dar Marksa, Engelsa, Lenina
i Stalina w godnych, mocnych
i niezawodnych spoczywa rę­
kach. Ta dotkliwa strata, któ­
ra tak niespodzianie w nas u-

godziła, ani na chwilę nie osła­
biła rytmu naszego marszu na­
przód, którego drogi on wyty­
czał i wskazywał. Tą drogą
kroczymy naprzód, wierni jego
wskazaniom, silni jego wiarą
i wolą.

Cóż sprawiło, że każde sło­
wo Józefa Stalina znajdowało
tak silny oddźwięk w sercach i

umysłach milionów? To, że
słowa jego były wykładnikiem
marzeń i dążeń tych milionów,
że znajdowały w nich odbicie
nieuświadomione nawet często
tęsknoty prostych, uciemiężo­
nych ludzi na całym świecie.
Siowa Józefa Stalina nadawały
tym tęsknotom, marzeniom i
dążeniom określony kierunek
walki politycznej, przekształ­
cały je w potężną siłę. W sło­
wach Józefa Stalina miliony
ludzi na całym świecie znalazły
odpowiedź fia najbardziej drę­
czące ze wszystkich pytań: jak
uratować ludzkość od nowej
katastrofy wojennej, jak u-

chronić świat od straszliwych
cierpień i zniszczeń nowej
wojny.

„Pokój będzie zachowany i

utrwalony — mówił Stalin
— jeżeli narody ujmą w swe

ręce sprawę zachowania po­
koju i będą broniły jej do
końca**-

Prości ludzie na całym świecie
pojęli naukę Stalina. Ujęli
sprawę pokoju w swe ręce i
stworzyli zaporę na drodze
tych, którzy pragnęli wzniecić
nową wojnę.

9 marca towarzysz Malen-
koW mówił:

„Jesteśmy wiernymi
sługami narodu, a naród

chce pokoju, nienawidzi

wojny. Niechaj święte
będzie dla nas wszyst­
kich .pragnienie narodu,
by n'e dopuścić do prze­
lewu krwi milionów lu­
dzi i zapewnić pokojowe

budownictwo szczęśliwego
życia**.

Te słowa płynące z sa­
mej istoty nauk Lenina i
Stalina są wyrazem najistot­
niejszych dążeń politycznych
obozu socjalistycznego, a za­
razem są one odbiciem głębo­
kiego poczucia siły i pewności
ostatecznego zwycięstwa. U
ich podłoża tkwi mądra nauka
Lenina i Stalina o możliwości
pokojowego współistnienia
dwóch systemów, dwóch ustro­
jów, nauka, która głosi że u-

strój socjalistyczny i ustrój
kapitalistyczny mogą istnieć
obok siebie, że kraje o dwóch
różnych ustrojach mogą poko­
jowo współżyć z sobą, że mo­
że się między nimi rozwijać
pokojowe współzawodnictwo.
Nasz obóz czyni wszystko, by
idea ta została zrealizowana,
by stała się podstawą polityki
międzynarodowej. W myśl tej
idei kraje obozu pokoju stara­
ją się przekonać wszystkich
uczciwych ludzi, iż nie ma ta­
kich problemów międzynaro­
dowych, które nie dałyby się
uregulować w drodze wzajem­
nego pokojowego porozumie­
nia zainteresowanych krajów.

Nasze umiłowanie pokoju
wynika z na wskroś humani­
stycznego charakteru idei so­
cjalistycznej, a zarazem z po­
czucia siły naszego obozu, na­
szego ustroju, naszej gospo­
darki, z poczucia niezłomnej
spoistości narodowej i potęgi
idei socjalistycznej. Jakże łu­
dzą się ci, którzy mniemają, iż
kraje obozu socjalistycznego z

potężnym mocarstwem radzie­
ckim na czele i półmiliardo-
wym narodem chińskim moż­
na zastraszyć atomowymi po­
gróżkami i szantażami. Do­
świadczenie lat ostatnich po­
winno być dla tych strachaj-
łów dostatecznym pouczeniem
o bezcelowości i bezużyteczno-
ści takich prób. Ci, có straszą
są zresztą sami w najwięk­
szym strachu. Świadczą o tym
wydarzenia ostatnich paru ty­
godni. Nasza pokojowość wy­
nika z niezachwianego poczu­
cia siły i wiary w wyższość
ustroju socjalistycznego. Nie
lękamy się wyników pokojo­
wego współzawodnictwa
dwóch ustrojów. Wiemy, iż z

próby takiej ustrój socjalisty­
czny wyjdzie zawsze zwycię­
sko, ukazując całemu światu
wspaniałe perspektywy rozwo­
jowe (burzliwe oklaski).

Słuszność tej naszej oceny
potwierdzają w pełni wydarze­
nia ostatnich paru tygodni. O-
to kraje obozu pokoju — Chi­
ny Ludowe i Korea Ludowa,
poparte przez Związek Radzie­
cki, wystąpiły znowu z inicja­
tywą zakończenia wojny w

Korei, wznowienia rokowań
rozejmowych, położenia kresu
rozlewowi krwi i orgii zni­
szczenia w tym nieszczęsnym
kraju. I cóż się stało? Nastą­
piły wydarzenia i zjawiska,
które stanowią niezwykłą lek­
cję polityczną dla całej ludz­
kości. Narody krajów kapita­
listycznych, od lat uginające
się pod straszliwym ciężarem
zbrojeń i ich skutków gospo­
darczych, nękane histeryczną
propagandą wojenną i dręczo­
ne widmem wojny atomowej
powitały tę inicjatywę poko­
jową z niesłychanym entuzjaz­
mem. Równocześnie zaś w

tych kołach, które były moto­
rem polityki agresji i wojny
zapanowała istna panika. Jej
pierwszym objawem było ka­
tastrofalne załamanie się gieł­
dy nowojorskiej. Kursy akcji
i papierów wartościowych i
ceny surowców wojennych zle­
ciały na łeb i na szyję. Zaraz
potem ozwał się chór panicz­
nych głosów na łamach reak­
cyjnej prasy, będącej tubą
tych kół, które wszystkie swe

nadzieje wiążą z szerzeniem
zamętu politycznego na arenie
międzynarodowej. Znalazł. się
nawet dziennik amerykański,
który nazajutrz po ogłoszeniu
pokojowych propozycji w spra­
wie koreańskiej wpadł w taką
panikę, iż ogłosił, że polityce
amerykańskiej grozi najwięk­
sza katastrofa od czasów klę­
ski w Pearl Harbour. Cóż to
za katastrofa zagrażać ma rze­
komo Ameryce? Klęska poko­
ju — odpowiadają heroldowie
Wall Street. „Pogłoski o od­
prężeniu międzynarodowym —

donosiła prasa amerykańska —

wprawiają w panikę koła gieł­
dowe, na samą myśl, iż mogło­
by nastąpić ograniczenie zbro­
jeń, koła te wpadają w prze­
rażenie...".

Publicyści, ekonomiści, eks­
perci burżuazyjni Ameryki
wpadli w istny szał malowa­
nia najczarniejszymi barwami
obrazów masowego bezrobo­
cia, zastoju i upadku gospo­
darki amerykańskiej na wy­
padek odprężenia międzynaro­
dowego, niektóre artykuły
brzmią wprost jak majaczenia
chorych. Np. „New York Ti­
mes" 14 kwietnia 1953 r. pisze:

„Informacje napływające z

każdej niemal stolicy europej­
skiej, z Tokio, z Waszyngtonu,
z południowo-wschodniej Azji,
świadczą, że ekonomiczna stru­
ktura niekomunistycznego
świata przejawia alarmują,cą
tendencję do roztopienia się w

każdym klimacie, który jest

choćby odrobinę mniej suro­
wy, aniżeli klimat „zimnej
wojny"...

W świetle tych faktów eko­
nomiści mogą tylko powtórzyć
swe wcześniejsze ostrzeżenia,
że złagodzenie napięcia mię­
dzynarodowego postawi Za­
chód w trudnej jeśli nie wręcz
fatalnej sytuacji gospodar­
czej".

Trudno zaprawdę o bardziej
jaskrawy dowód wewnętrz­
nych sprzeczności tego ustro­
ju, aniżeli te zawodzenia, po­
żal się boże, ekspertów i rze­
czoznawców, czy raczej zna­
chorów burżuazyjnej ekonomii
i polityki. Cóż to za system
społeczno-gospodarczy, którego
entuzjaści przyznają otwarcie,
iż nie potrafi funkcjonować
bez masowego produkowania
narzędzi zniszczenia i mordu?
Cóż to za ustrój, którego en­
tuzjaści wpadają w panikę na

samą myśl, iż zabraknie za­
mówień na armaty, pancerni­
ki, bombowce i pociski atomo­
we?

Wiemy,, że ustrój kapitali­
styczny trawiony jest ciężką i
nieuleczalną chorobą gnicia i
rozkładu. My, marksiści, wie­
my o tym dobrze i mówimy
o tym od dawna. Ale chcemy
oszczędzić ludzkości ataku sza­
łu, ogarniętego furią wojenną
kapitalizmu. Okiełznaniu tych,
którzy chcieliby na ludzkość
ściągnąć straszliwą katastro­
fę, służy cała polityka pokojo­
wa obozu socjalistycznego, ca­
ła polityka Związku Radziec­
kiego, będąca dla nas wszyst­
kich drogowskazem.

Wyrazem tej mądrej i głę­
boko ludzkiej polityki był o-

statni artykuł „Prawdy", ogło­
szony w związku z wypowie­
dziami prezydenta Eisenho­
wera.

Gdy mowa o tych wypowie­
dziach, niesposób pominąć
milczeniem aluzji prezydenta
Eisenhowera pod adresem kra­
jów demokracji ludowej, a

więc i pod adresem Polski.
Możnaby z tych aluzji wno­
sić, iż prezydent Eisenhower
żywi szczególną troskę o los
tej części Europy. Osobliwa to

jednak troska, bo wynikałoby
ze słów prezydenta Stanów
Zjednoczonych, iż naród pol­
ski nie marzy o niczym innym,
jak tylko o powrocie zdradzie­
ckiej i zbankrutowanej kliki
reakcyjnej, której władza roz-

padła się jak domek z kart we

wrześniu 1939 roku, a która
znalazła sobie schronienie w

krajach Zachodu, gdzie za ga­
dzinowe grosze knuje spiski
przeciwko Polsce.

Naród polski przeniknięty
jest do głębi pragnieniem po­
koju. Naród i rząd polski nie
będą szczędzić wysiłków, by
doprowadzić do jak najrych­
lejszego odprężenia w stosun­
kach międzynarodowych i do
uregulowania wszystkich
spornych kwestii międzynaro­
dowych. Wyrazem tego dą­
żenia narodu i rządu pol­
skiego była zgłoszona przez
naszych przedstawicieli re­
zolucja w ONZ. Wyrazem
tego dążenia jest pełne popar­
cie narodu i rządu polskiego
dla paktu pokoju między pię­
ciu wielkimi mocarstwami.
Wyrazem tego dążenia jest
całkowite poparcie narodu i
rządu polskiego dla sprawy u-

regulowania kwestii niemiec­
kiej w duchu pokojowego i
demokratycznego zjednoczenia
narodu niemieckiego. Ta osta­
tnia sprawa jest dla nas szcze­
gólnie doniosła, ze względu na

wzmagające się z dnia na dzień
na terenie Niemiec zachodnich
natężenie wrogiej Polsce pro­
pagandy rewizjonistyczno-od-
wetowej, popieranej przez
czynniki, • pragnące wskrzesze­
nia nowego Wehrmachtu i u-

życia Niemiec zachodnich ja­
ko bazy agresji na wschód.

Dlatego też naród polski tak
gorąco popiera pokojowe wy­
siłki polityki radzieckiej, dla­
tego też rząd polski w pełni
solidaryzuje się z tą polityką
i ze swej strony czyni wszyst­
ko, by doprowadzić do zwy­
cięstwa idei pokojowego współ­
istnienia wszystkich krajów,
bez względu na ich ustrój we­
wnętrzny, polityczny i gospo­
darczy (oklaski).

Wiemy, że najbardziej zaja­
dłymi wrogami tej idei, naj­
bardziej zaciekłymi mąciciela-
mi atmosfery międzynarodo­
wej są bankruci reakcyjni na

emigracji, owa międzynaro­
dówka zdrajców, której jedy­
ną racją bytu jest spekulowa­
nie na wojnę. Ta nadzieja na

wojnę łączy w jeden oboz
zdrajców w rodzaju Andersa,
Mikołajczyka, Sósnkowskiego i
Zaleskiego. z Czang Kai-sze-
kiem. Ci pogrobowcy reakcyj­
nych rządów, wypędzeni z wła­
snych krajów łączą się dziś z

pogro.bowcem hitleryzmu Ade-
nauerem, bo w narastającej i
nasilającej się ofensywie sił
pokojowych widzą śmiertelną
groźbę dla swych nikczemnych
nadziei.na wojnę światową.

Po raz dziewiąty obchodzi­
my dziś dzień Pierwszy Maja
w wolnej, niepodległej, zjedno­
czonej Ojczyźnie. Wystarczy
tylko rzucić okiem wstecz na

minione lata, by dostrzec jak
daleko odeszliśmy już od o-

wych strasznych czasów bez­
siły, nędzy, upokorzenia.

Dziś wysiłkiem całego naro--

du budujemy przyszłość Polski
na najtrwalszym fundamencie
podstaw socjalizmu. Czym tłu­

maczyć fakt, że taka mocna,
tak świadoma, pełna zapału
jest patriotyczna postawa na­
rodu polskiego w walce o u-

mocnienie naszej niepodległo­
ści, w walce o wykonanie i
przekroczenie planowych za­
dań dalszego rozwoju naszej
gospodarki, siły naszej Ojczy­
zny?

Skąd się bierze fakt, że dziś,'
w Ludowej Polsce każdy na

swoim posterunku pracy —

traktorzysta i dojarka, inżynier
i nauczyciel, murarz i meta­
lowiec, uczeń i student — każ­
dy w każdym zawodzie czuje
się ważnym współtwórcą no­
wego wspólnego życia, współ­
gospodarzem i co najważniej­
sze współodpowiedzialnym za

losy Polski. Rzecz w tym, że

dzisiaj w Polsce Ludowej po­
między narodem a Ojczyzną
riie stoją klasy pasożytnicze,
ustrój kapitalistyczny, ustrój
krzywdy i wyzysku najszer­
szych mas przez garstkę u-

przywiiejowanych, wyzyski­
waczy rodzimych i zagranicz­
nych. Stąd rodzi się ta pory­
wająca pasja tworzenia no­
wych rzeczy, jaka ogarnęła
nasz naród. Stąd pochodzi to,
że osiem lat niepodległości, to
lata nieprzerwanego wysiłku
odbudowy i budowy, który
sprawił, że Polska staje się
nowoczesnym, przemysłowym,
silnym i bogatym państwem, a

naród staje się narodem socja­
listycznym. Że nadrobiliśmy
wiekowe zacofanie, że masze­
rujemy w przyszłość pewną i
jasną, a jest ona pewna i ja­
sna dlatego, że tworzymy ją
własnymi rękami i w oparciu
o przyjacielskie i braterskie
stosunki z narodami wolnymi,
które kroczą tą samą drogą.

Objęcie władzy w Polsce
przez masy ludowe wzmogło w

nich stokrotnie poczucie odpo­
wiedzialności za przyszłość
Ojczyzny. A to poczucie odpo­
wiedzialności powoduje, że
stale zwiększa się wysiłek bu­
downictwa, w którym każdj'
obywatel jest szanowanym
według swego udziału w pracy
współtwórcą i gospodarzem, w

którym nikt nie może czuć się
zbędnym, w którym każdy ma

poczucie swojej godności i
swojego wkładu we wspólne
dzieło.

Miliony budowniczych siły i
potęgi Polski Ludowej wiedzą,
że są pokoleniem, o którym z

wdzięcznością i dumą mówić
będą w przyszłości jako o po­
koleniu, które w dużym wy­
siłku kładło fundamenty nowej;
socjalistycznej Polski.

Jest świętym obowiązkiem
naszej partii i każdego jej ak­
tywisty i każdego jej członka
widzieć tych ludzi budujących,
walczących i ofiarnych.

Jest naszym świętym obo­
wiązkiem, nie tylko ich szano­
wać, ale wspomagać radą i kon­
kretną pomocą, widzieć i roz­
wiązywać i usuwać z ich drogi
przeszkody i trudności, te któ­
re można usunąć. Jeszcze bar­
dziej wnikliwy i serdeczny
stosunek do milionowych rzesz

bezpartyjnych, jeszcze moc­
niejsza więź partii z bezpar­
tyjnymi — oto nasze wielkie
zadanie.

„Dla nas ludzi partii — uczy
towarzysz Bierut — troska o

prostego człowieka o zwykłym,
ale jakże czułym sercu, tro­
ska o lepsze jego życie, o lep­
szy jego los i przyszłość jest
sprawą najświętszą".

Coraz szersze rzesze wiedzą
i rozumieją, że gdy rośnie w

siły to nasze wspólne dzieło ja
kim jest Polska Ludowa i gdy
rośnie w siły obóz pokoju, to

tym samym rośnie perspekty­
wa bezpieczeństwa i pokoju,
perspektywa szczęśliwej przy­
szłości i dobrobytu każdego
człowieka. Stąd płynie ten
coraz głębszy, coraz bardziej
świadomy nurt przeobrażeń w

świadomości ludzkiej w sto­
sunku do wspólnego dobra, w

stosunku do społecznej włas­
ności, w stosunku do swoich
obowiązków — ten nurt, któ­
ry żłobi drogę przekształca­
niu się naszego narodu w na­
ród socjalistyczny.

Różni — pożal siię boże —

liberałowie, echa młodości
burżuazyjnej dziś należące do
zamierzchłej już przeszłości —

lubią mówić, że nasz ustajpj,
ustrój socjalistyczny to taki,
w którym człowiek jest tylko
kółkiem w maszynie pracują­
cej niewiadomo po co. A u

nich — w ustroju kapitalisty­
cznym — istnieje wolność jed­
nostki. Oczywiście dla garstki
uprzywilejowanych, dla kapi­
talistów i kolonizatorów, wol­
ność jeżeli jest czymś ograni­
czoną, to tylko ilością zdoby­
tych pieniędzy. Ale co o tej
„wolności" bezrobocia, wolno­
ści wyzysku, wolności stałego
spadku stopy życiowej, wolno­
ści ucisku, wolności ohydne­
go gwałtu imperialistycznego,
wolności prześladowań raso­
wych, jakich świadkami jes­
teśmy w imperiach kolonial­
nych, wolności dławienia w

krwi wyzwoleńczych dążeń
narodów kolonialnych, co o

tych „wolnościach" dla cie-
miężycieli mówią i myślą sze-.

rokie masy, co myślą narody,
co myślą Afrykańczycy j po­
łudniowi Amerykanie, ludy
Bliskiego Wschodu, co myślą
chłopi Yietnamu i Indochin,

Hindusi i Irańczycy — chyba
nie trudno zgadnąć.

Dlatego to jak diagnoza, i
jak nieomylna zapowiedź, któ­
ra kształtować będzie losy
walk o wolność, brzmią słowa
Józefa Stalina wypowiedziane
na XIX Zjeżdzie Komunisty­
cznej Partii Związku Radzie­
ckiego:

„Nie ma już tak zwanej
„wolności jednostki** —

prawa jednostki przyzna­
wane są obecnie tylko
tym, którzy posiadają ka­
pitał, a wszyscy pozostali
obywatele uważani są za

surowy materiał ludzki,
zdatny jedynie do wyzy­
sku. Zdeptana została za­
sada równości praw ludzi
i narodów, zastąpiono ją
zasadą pełni praw wyzy­
skującej mniejszości i po­
zbawienia wszelkich praw
wyzyskiwanej większości
obywateli. Sztandar swo­
bód burżuazyjno-demokra
tycznych wyrzucony zo­
stał za burtę. Sądzę, że
sztandar ten wypadnie
podnieść wam, przedstawi
ciełom partii komunisty­
cznych i demokratycz­
nych, i ponieść go na­
przód, jeżeli chcecie sku­
pić wokół siebie więk­
szość narodu. Nie ma

poza tym nikogo, kto

mógłby go podnieść**.
Dzieje się tak dlatego, bo u-

strój socjalistyczny, to ustrój,
w którym właśnie człowiek
jest sprawą, o którą i dla któ­
rej toczy się walka.

Przodownik pracy, racjona­
lizator, twórca nowych metod,
przodujący technik, człowiek,
który zwiększa produkcję i
który ulepsza produkcję, by
było jej więcej dla dobra na­
rodu — oto ci, którzy tworzą
nowe życie w epoce socjaliz­
mu. Oto ci, których w dniu
Święta Pracy jako pionierów
lepszej przyszłości, jako awan­
gardę pozdrawiamy i życzymy
dalszych zwycięstw (oklaski).

Byłoby dobrze, aby nad tą
siłą moralną, bijącą ze źródła
przemian społecznych, zasia-
nowili się zawodowi moraliści
dnia wczorajszego, których du­
ża część na zachodzie wytęża
wszystkie swe siły, aby na­
przeciw temu naprawdę wol­
nemu światu, który idzie, któ­
ry zwycięża — mobilizować
stare przesądy, aby gwałt i

wyzysk, ucisk i niesprawiedli­
wość przykrywać parawanem
obłudnych frazesów o koniecz­
ności nierówności między ludź­
mi, o niesumiennych wyrokach
opatrzności, o nieu.niknioności
złego ludzkiego losu, o nieu­
chronności wojny itd.

Nie ulega wątpliwości, że ża­
dne zaklęcia obrońców wstecz-
nictwa i wyżysku nie wstrzj -

mają biegu historii, pochodu
nowej ery, pochodu socjaliz­
mu, który niesie całej ludzko­
ści wyzwolenie od ucisku i nie­
woli, od nędzy i głodu, od wo-

jep i nieszczęść społecznych,
który na sztandarach swych
niesie wypisane i już realizo­
wane hasła wolności, brater­
stwa, dobrobytu dla wszyst­
kich (oklaski).

Dziś trudniej niż kiedykol­
wiek jest omotać narody siecią
kłamstw, bo spoza tych
kłamstw zawsze wyziera obli­
cze wyzyskiwacza i ludobójcy/

Coraz liczniejsze miliony lu­
dzi na całym, świecie przeko­
nują się o potężnej, niezwycię
żonej sile moralnej, o sile pra­
wdy i sprawiedliwości, bijącej
ze źródła przemian społecz­
nych, ze źródła socjalizmu.

Jakoś tak już jest, że dla ni­
kogo na świecie symbolem po­
koju nie jest miasto, w którym
już na wieść o wymianie jeń­
ców na Korei spadają na gieł­
dzie akcje, w którym na taką
wieść — powstaje wśród ludzi
interesu potężna panika — ale
miasta, w których rządzą lu­
dzie pracy, w których słowo
pokój oznacza nie krach, ale
rozwój, w których słowo pokój
oznacza nie wolność wyzysku
i grabieży, ale wolność od wy­
zysku i od grabieży. Takie
miasta są dla świata centrami
obozu pokoju, jak Pekin i
Warszawa, Budapeszt i Praga,
a nade wszystko miasto, któ­
re jest symbolem nowego ży­
cia i nowego człowieka, sym­
bolem zwycięstwa idei spra­
wiedliwości społecznej i inter­
nacjonalizmu, z którego tak
wczoraj, jak i dziś, płyną na

cały świat krzepiące, pełne po­
czucia , siły i pewności słowa
o pokoju między narodami, o

możliwości pokojowego załat­
wienia spornych spraw, słowa
otuchy i nadziei dla wszyst­
kich walczących o wolność.

Miasto, które jest symbolem
nowej epoki ■— stolica państwa
radzieckiego — Moskwa.

Dlatego to, towarzysze z ta­
ką serdecznością pozdrawiać
będą milionowe masy, demon­
strujące 1 Maja swą wolę wal­
ki o pokój, wielki naród ra­
dziecki, naród budowniczych
komunizmu, naród obrońców
pokoju, naród Lenina-Stalina.

Dlatego to poprzez cały
świat, który pragnie pokoju —

rozbrzmiewać będzie okrzyk:
Niech żyje wielki Związek

Radziecki — ostoja pokoju,
postępu i współpracy między­
narodowej. (Zgromadzeni pod­
chwytują okrzyk — długo­
trwałe oklaski.)

Rośnie świadomość i. wola
walki w masach pracujących
krajów kapitalistycznych. Po­
twierdzeniem tego są wybory
samorządowe we Francji. Od
dłuższego czasu trwa wściekła
nagonka burżuazji francuskiej,
wyprzedającej Francję impe­
rialistom amerykańskim, na

gonka na partię klasy robotni­
czej—na komunistów, represje,
aresztowania, niezliczone pro­
wokacje, stek oszczerstw, ku­
py błota rzucane na partię,
która w ciągu tego okresu wy­
soko i niezachwianie trzyma
sztandar niepodległości Fran­
cji,- sztandar obrony republiki
przed zakusami Amerykanów,
sztandar obrony Francji przed
groźbą, .jaką jest dla Francji-
odbudowany przez Ameryka­
nów neohitlerowski Wehr­
macht.

Wśród tego gradu obelg i
oszczerstw, represji i prowo­
kacji — partia francuskiej
klasy robotniczej-, która usta­
mi Thoreza powiedziała, że
naród francuski nie: będzie
walczyć przeciwko narodom
Związku Radzieckiego, partia
ta powiększyła swój stan po­
siadania, jest największą par­
tią Francji i na pewno z jesz­
cze większą siłą niż dotąd
nieść będzie sztandar walki 0
pokój, sztandar walki o nieza­
wisłość tak bliskiej naszemu

sercu, zagrożonej tymi samy­
mi co my niebezpieczeństwa­
mi ze strony spuszczonych
przez Amerykanów z łańcucha
adenauerows-kich SS-manów i
hitlerowskich generałów —

Francji.
Działo się to we Francji a-

kurat w dniach, gdy obrado­
wała tak zwana rada atlanty­
cka. Tak to pod nosem D.ullesa
— klasa robotnicza Francji
defilowała z kartkami wybor­
czymi przed swóją partią —

przed partią Thoreza.

Wybory samorządowe we

Francji w całości stanowią
znaczne przesunięcie głosów
na lewo, co ze szczególną o-

strością stawia przed francu­
ską klasą robotniczą zagadnie­
nie jedności działania całej
klasy robotniczej w walce o

niezawisłość Francji, w walce
o swobody demokratyczne, w

walce o pokój, przeciw podże­
gaczom wojennym, . przeciw
grabarzom niepodległości
Francji.

We Włoszech rośnie pod wo­
dzą Togliattiego opór mas pra­
cujących przeciw polityce za­
przedania Włoch imperialis­
tom, przeciw polityce rosną­
cego bezrobocia, nędzy naj­
szerszych mas i wojny, umac­
nia się dzięki, polityce Tbgłiat-
tiego i Nenniego jedność wło­
skiej klasy robotniczej — rę­
kojmia jej zwycięstwa.

Fakty te. obok wielu innych
są wymownym ostrzeżeniem
dla podżegaczy wojennych, ja­
kim fiaskiem może się dla
nich skończyć próba wciąga­
nia tych narodów w rydwan
wojny.

Fakty te niewątpliwie wzma­
cniają realne siły obozu po­
koju, a więc i szanse na za­
chowanie pokoju.

Dzięki naszej pracy i dzięki
braterskiej pomocy Związku
Radzieckiego, który dostarcza
nam wspaniałych urządzeń i
maszyn, uzbraja nas w naj­
nowszą technikę, produkuje­
my już dziś 3 i półkrotnie
więcej niż przed wojną, a 5
razy więcej na głowę ludnośęi.

Napięte były zadania roku
1952, ale był to rok dalszego
niepowstrzymanego naszego
rozwoju na wszystkich odcin­
kach życia. Pierwsze- miesiące
roku 1953 przyniosły nam sze­
reg sukcesów produkcyjnych.

Oto w dniu 1 Maja ulicami
miast i osad polskich z dumą
i poczuciem spełnionego obo­
wiązku maszerować będą ci
wszyscy budowniczowie socja­
lizmu w Polsce, którzy przy­
czynili się do tego, że narodo­
wy plan gospodarczy w I
kwartale br. wykonany został
w przemyśle w 103,1 proc.
Maszerować będą robotnicy,
technicy i inżynierowie, któ­
rzy w ciągu ostatniego roku
zbudowali Polsce 450 nowych
wielkich i średnich zakładów
przemysłowych.

Wdniu1Majazdumąma­
szerować będą budowniczowie
stu jedenastu tysięcy sześęiu-
set nowozbudowanych izb
mieszkalnych (oklaski).

Ci wszyscy, którzy wzmożo­
ną produkcją na Wartach
Pierwszomajowych czczą wiel­
kie Święto Pracy.

Pierwszy Maja w Polsce bę­
dzie potężną manifestacją za

dalszym zacieśnieniem sojuszu
robotniczo-chłopskiego, pod­
stawy władzy ludowej. Pracu­
jący chłopi niewątpliwie po­
większać będą w dalszym cią­
gu wkład rolnictwa do gospo­
darki narodowej.

Ogromna większość chłopów
pracujących patriotycznie wy­
pełnia swe obowiązki wobec
państwa, dokumentując w ten

sposób swój stosunek do f ol-
ski Ludowej, do sojuszu robo­
tniczo-chłopskiego i dając SAÓj
wkład do wspólnego robotni­
czo-chłopskiego święta.

Na czele pracujących chło­
pów kroczyć będą członkowie
już siedmiu tysięcy spółdzielni
produkcyjnych, zwiastujących
wsi polskiej nową, bogatszą i
szczęśliwszą erę (oklaski).

W dniu Święta Pierwszoma­
jowego szczególnie gorąco po­
zdrawiamy bohaterów naszego

Rośnie siła i piękno
naszej Ojczyzny

Niech łyją siły sbrojne Polskiej Rzeczypospolite] I udowej, wier­
no straż naszych granic i niepodległości Ojczyinyl ,

Rośnie Pałac Kultury I Nauki im. Jórcfa Stalina wielki dar Związ­
ku Radzieckiego <lia naiciiu pulskirgo.

CAF — fot Zcirinunt Wdowiński

budownictwa, racjo.naliz.ato-
lów i nowatorów, wszystkich
ludzi pracy, partyjnych i bez­
partyjnych. (Długotrwałe okla­
ski).

Jest to dzień radości z do­
konanych osiągnięć, a zarażam
dzień mobilizacji do dalszej
walki, dzień pełnego uświado­
mienia sobie przez naród ce­
lów tej dalszej walki. Czekają
nas poważne zadania.

Musimy jeszcze bardziej w

.obliczu zadań planu na rok
1953 wzmocnić walkę o termi­
nowe, rytmiczne wykonywa­
nie planów produkcyjnych.
Jeszcze śmielej trzeba nam

stosować nową, przodującą te­
chnikę i ulepszone melody
pracy. Musimy, gdy- chcemy
wykonać plan, pracować wy­
dajniej, lepiej i oszczędniej.
Zdecydowaną walkę prowa­
dzić musimy z wciąż jeszcze
występującym w naszej go­
spodarce marnotrawstwem i
brakoróbstwem. Sprawa strze­
żenia własności społecznej to
nie jest sprawa organów po­
rządkowych, milicji czy straż­
ników. Każdy patriota musi
stać na straży własności spo­
łecznej.

Rolnictwo, zarówno indywi­
dualni chłopi jak spółdzielnie
produkcyjne i PGR-y nieustę­
pliwie walczyć muszą o wzrost

urodzajów, o większe plony
i wzrost hodowli.

Zaostrzyć musimy walkę z

bezdusznością i biurokratyz­
mem w , szeregu ogniw apara­
tu. Walkę o jeszcze bliższą
więź władzy ludowej z masa­
mi, o lepsze i sprawniejsze za­
spakajanie potrzeb ludności.

Śmielej rozwijać musimy we

wszystkich ogniwach krytykę i

samokrytykę.
Nie wolno nam ani na chwi­

lę osłabiać czujności wobec

wroga klasowego i nasyłanych
imperialistycznych agentów,
usiłujących przeszkodzić nam

w- pokojowym budownictwie.
Nie wolno nam ani na chwi­

lę zapominać, że w czymkol­
wiek uchybić naszym zada­
niom, to. znaczyłoby opóźniać
nasze budownictwo, opóźniać
wzrost siły naszego narodu, to

znaczyłoby działać wbrew inte­
resom narodu. Rzecz jasna,. że
nie dopuścimy do tego, a od­
wrotnie, wykonamy i przekro­
czymy nasze zadania. Takie

zobowiązania podejmuje w

dniach Święta Majowego pol­
ska klasa robotnicza. Święto
przeglądu osiągnięć będzie ró­
wnocześnie dniom mobilizacji
do wykonania tych zadań.

W toku wykonywania tych

zadań niewątpliwie róść bę­
dzie w dalszym ciągu patrio­
tyczna świadomość najszer­
szych mas skupionych w Na­
rodowym Froncie walki o po­
kój i Plan 6-letni. Strzec bę­
dziemy jak źrenicy oka i za­
cieśniać braterską jedność wol­
nych i walczących o pokój
narodów pod przewodem rę­
kojmi naszych zwycięstw nie­
podległości i pokoju — wiel­
kiego Związku Radzieckiego,
pod przewodem niezłomnej i
wypróbowanej awangardy
międzynarodowego proletaria­
tu — Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego. (Dłu­
gotrwałe oklaski)

Umacniać będziemy siłę, je­
dność i autorytet przewodniej
siły narodu polskiego — Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, pod przewodem
wielkiego budowniczego Pols­
ki Ludowej, wielkiego ucznia
Lenina, Stalina — towarzysza
Bolesława Bieruta. (Długo­
trwała burzliwa owacja)

Manifestujące 1 Maja na uli­
cach Warszawy, . która się z

gruzów dźwignęła, na ulicach
miast wolnej, Ludowej Polski,
masy pracujące Polski, milio­
nowe rzesze robotników, chło­
pów i inteligencji, kobiety,
młodzież, żołnierze i oficero­
wie, nauczyciele i wychowaw­
cy młodego pokolenia, cały
nasz dzielny, pracowity i uta­
lentowany naród świadomy
będzie tego, że oio żyjemy w

epoce, w której dane nam jest
realizować te ideały, za które
całe minione pokolenia wal­
czyły z przemocą, za które

cierpiały, za które ginęli naj­
lepsi w narodzie. Niech i ta

świadomość, że jesteśmy dzie­
dzicami najpiękniejszych wol­
nościowych tradycji walk wy­
zwoleńczych ludu polskiego
doda nam sił w naszej pracy
i walce, niech uskrzydli naszą

wspaniałą młodzież, niech

przyspiesza nasz marsz w

przyszłość.
A więc, z rozwiniętymi

sztandarami . zwycięskiego so­
cjalizmu, z nieomylną busolą
nauki Marksa, Engelsa, Lenina
i Stalina, z jasnym programem
działania, zaciskając bratnie
szeregi narodów miłujących
pokój, pogłębiając nieustannie
przyjaźń i braterstwo ze

Związkiem Radzieckim, na­
przód do dalszych zwycięstw
pod przewodem naszej partii,
pod przewodem towarzysza
Bolesława Bieruta. (Długo nie­
milknące owacje. Zgromadze­
ni powstają z miejsc, skandują
„Bierut — Bierut".)
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Qaiwiyś zwiedza Iłową <Xuię
Któregoś

z słonecznych dni
kwietnia przyszedł do nas

Jan Gawryś. Dzisiaj skro­
nie Jana Gawrysia sre-

brzy już niejedno pasmo si­
wych włosów, ale postać jego
rosła, ani trochę nie przygar­
biona, wyraża dalej tę wiarę
z jaką szedł przez ciężkie ży-

Kto ....
____

....

^byn*T01nifca bez roli, pastuch
u kułaków i „dobrych ludzi",
wyrobnik sezonowy w Polsce
przedwrześniowej, dzisiaj Jan
Gawryś ma już swój zawód, a

z serca jest podróżnikiem. Cze­
go szuka, co rhce poznać Jan

Gawryś, syn bezrolnego chło­
pa z Brzeziny? Nowe życie,
które spełniło jego nieświado­
me dziecięce marzenia, które
co dzień potwierdza wartość
tamtych walk, strajków robot­
niczych i ofiar. Jan Gawryś
zwiedza nowe fabryki, huty,
budowy. Ze wzruszeniem przy­
patruje się ludziom, z rados­
nym niedowierzaniem kręci
głową nad koparkami i dźwi­
gami. Uśmiecha się i mówi:
tak, o to walczyliśmy.

A dzisiaj Jan Gawryś, jak
wiele już razy w ciągu lat no­
wego życia, przyszedł do nas,

. zagadałotymioowym,apo­
tem prowokacyjnie westchnął:

— Chciałbym bardzo zoba­
czyć Nową' Hutę przed majo­
wym świętem.

— Chodźmy towarzyszu Ga­
wryś!

■Niebieski wąż tramwaju wy­
rwał się pętli na rondzie i mi­
jając z jazgotem ostatnie do­
my miasta wpadł na podkra­
kowskie poła. Jan Gawryś
wkrótce już mógł pofolgować
swojej entuzjastycznej natu­
rze. Tak długo wiercił się po
wozie, aż odnalazł tabliczkę z

napisem: Chorzowska Wytwór­
nia - Konstrukcji Stalowych
Chorzów II. Wykrzyknął ra-

ćlpśnie i głośno na cały wóz:
— Więc i te piękne tramwa-

jó produkujemy sami!

Towarzysze podróży, prze­
ważnie robotnicy, spojrzeli ze

zdziwieniem na tak dziecinnie

cieszącego się dorosłego męż­
czyznę.

Im bardziej oddalaliśmy się
od Krakowa, tym więcej zie­
lonych łąk zbiegało ku szosie.
Ale przecinające je pasemka
dróg prowadziły już ku mia­
stu. Horyzont był teraz utka­
ny z czerwonych domów.

— Piękne, słoneczne muszą
być w nich mieszkania — Ga­
wryś powiedział to niby do
siebie, a niby do wszystkich.
— Robotnicy w nich pewnie
mieszkają?

To zdanie sprowokowało są­
siadów. Młody niebieskooki
chłopak rzucił prawie ze zło­
ścią.

— Pewnie, że robotnicy. A
coście wy myśleli?

Gawryś był widocznie za­
wstydzony. Poczuł, że musi się
im usprawiedliwić.

— Ja. bo jak dawniej Za ka­
pitalistów ze wsi poszedłem

. do fabryki, zamieszkałem
wiecie w jakich pałacach?

Spojrzeli zaciekawieni.
— W jamie, co ją nazywali

„arka" i nie tylko ja jeden. Za
rogatkami na wzgórku całe
miasteczko takich jam było, a

w środku cuchnący stawek.
Wy młodzi, nie pamiętacie —

rzucił i zamilkł.

to chłopaki z podkrakowskich
wsi, od Zakopanego, różni Nę­
dze i Biedy, panują nad tymi
stalowymi rumakami.

— Karą szkapę nie trudno
podporządkować, ale żeby ta­
kie coś... wydziwia Gawryś.

tp jest Jan Gawryś?
Odlewnia

Potężna hala, w której wśród
stert złomu i odlewów, zgrzy-.
tliwych suwnic z zadziornymi
hakami, oblizujących się pło­
miennym językiem pieców nie
byłoby miejsca dla człowieka,
gdyby nie był on tak maleńki.
Sercem huty będą wielkie pie­
ce — dwie odlewnie są jej'
pracowitymi dłońmi. Nie na­
leży się sprzeczać, co ważniej­
sze — serce czy dłonie — gdy
serce nie zaczęło jeszcze bić;
a dłonie już pracują. 23 paź­
dziernika 1'952 roku po raz

pierwszy popłynęła stal z od­
lewni staliwa w Nowej Hucie.
Od tej chwili stal płynie nie­
przerwanym strumieniem, wy-,
pełnia formy, zastyga w koki-
lach. Gotowe odlewy kół, czę­
ści konstrukcji wędrują na bu­
dowę wielkich pieców, stalow­
ni, wytwórni
gniotrwałych.
człowiek obdarzył
teraz ona przekazuje całemu
Kombinatowi. Kombinat bu­
duje się, równocześnie
kując.

Pierwszy wytapiacz
siadł na chwilę pod
rozdzielczą. Przysiedliśmy o-

bok. Gawryś zagadał coś o so­
bie.

materiałów o-

Życie, którym
odlewnię,^

produ-

przy-;
tablicą

Gćruigc nad

stoi Nowa

okolicę
Huta

kominy
to też . Huta?

na■Taka wielka! Te

horyzoncie
Wzrok Gawrysia wyraża nie­
dowierzanie.

Tak. te dwa, to kominy ko­
ksowni, ten gruby, przysadzi­
sty, to komin siłowni, a tam­
ten należy do wielkich pie­
ców.

Idąc szeroką szosą można

zagłębić , się w Hutę. Ramiona
dźwigów zdają się zawadzać
o rozsłonecznione niebo Mija­
ją nas żółte ryczące buldoże­
ry, których fragment przypo­
mina nogę ogromnego pasiko­
nika. Gawrysia, który jest en­
tuzjastą, radują nie tyle po­
tężne. posłuszne człowiekowi

mechanizmy, co wiadomość, że

Pierwssy wytapiacz

wpatrzył się w ogień

jakby w nim szukał obrazu
swojego życia. Ostatecznie czy
ten płomień nie towarzyszył
25 latom jego pracy? Czy nie
był jedynym blaskiem tam­
tych lat? Bo nie rajem była
praca w zawierciańskiej Hu­
cie „Raj", dla 14-let.niego wy­
rostka, gdy trzeba było zastą­
pić rodzinie ojca-żywiciela.
Ojciec poszedł na wojnę rosyj­
sko - japońską i nie wrócił...
Ej, nie przy takich piecach
pracowało się w hucie o na­
zwie odpowiadającej może do­
chodom międzynarodowych u-

działowców, ale paradoksalnej
w stosunku do warunków pra­
cy robotników.

FRANCISZEK WNUK, pier­
wszy wytapiacz jest człowie­
kiem z natury wesołym, ale
jakże mają nie zasępiać takie
wspomnienia. Ale już .chmur­
ne.. spojrzenie ukryło się pod
niebieskimi okularami hutni­
ka. Spojrzał na nas Lepiej się
jest pochwalić chwilą obecną.

— Te nasze piece, to są pie­
ce elektryczne — mówi topem
jakim ludzie zwykli chwalić to
z czego są dumni. — A po­
patrzcie tam — wskazuje ręką
gdzieś ku górze. Widzicie ten

napis? — Jeśli nie potraficie
odcyfrowąć, nie trzeba, po­
wiem wam co on znaczy: przy­
jaźń.

^Oponujemy. Na maszynach
i urządzeniach nigdy się ta­
kich napisów nie kładzie.

.— Przyjaźń — ciągnie pier­
wszy wytapińcz — to znaczy,
że piece otrzymaliśmy z Kraju
Rad. I części maszyn i suwni­
ce i sprzęt. A wiecie, co zna­
lazł jeden robotnik z warszta­
tu obróbki mechanicznej, kie­
dy rozpakował części radziec­
kiej suwnicy? Znalazł troskli­
wie zawinięte zapasowe ża­
rówki i puszkę farby olejnej.

Wytapiacz odczekuje chwilę
i gdy nasze zainteresowanie u-

rasta, jego zdaniem. dt> szczy­
tu — mówi przeciągając zgło­
ski: — A na tej puszce było
wypisane po polsku: „ot twe­
go pryjatiela".

Gawryś jest wyraźnie wzru­
szony, bo wbrew zwyczajowi
zamilkł ńa długą chwilę.

Ech piece

Pierwszy wytapiacz rozwi­
ja przed nami perspektywy
swoich pieców. Inż. KWIAT­
KOWSKI mówi, że dają one

możliwości skrócenia wytopów
o około 2(1 proc, od normalne­
go czasu. Tak myślę, że tylko

teraz od nas wytapiaczy zale­
żeć będzie czy osiągniemy ta­
kie wyniki. Pierwszy wyta-
piacz milknie, podnosi się i
odchodzi. Musi pobrać próbę.
Otwarty piec prycha. Pęki zło-
cisto-białych gwiazdek wy­
strzelają wysoko, potem opa­
dają i gasną. Pierwszy wyta­
piacz cały w ciepłym różowym
blasku wygląda władczo i pię­
knie. Gdy zagłębia hutniczą
chochlę w paszczy pieca, ten

sykiem i nowym pióropuszem
iskier wyraża swoją obrazę. Z
chochli płynny metal przele­
wa się z chlupotem do formy.
STASZEK WÓJCIK chwyta
formę w długie kleszcze. Kil­
ka wahadłowych ruchów, ude­
rzenie i z formy wypada czer­
wony jeszcze kawał metalu.
Chwytają ją razem z Jankiem
Głową i dalej na pneumatycz­
ne kowadło. Bach! bach! —

sztabka z sykiem niezadowole­
nia wydłuża się, spłaszcza,
bach! bach! Parę chwil temu

jakiś inny chłopak uczył tej
pracy młodą rumianą dziew­
czynę. Marysia przyszła tu hen
od gór. Kto by to pomyślał, że
dziewucha będzie tu żelazu
rozkazywać. A i Staszek Wój­
cik żyjąc jeszcze w swoim ma­
łym stręboczyckim świecie
miechowskiego powiatu nawet
w marzeniach nie widział sie­
bie pierwszym wytapiaczem.
Dzisiaj na takiego się uczy.

Gawryś trąca nas boleśnie
w bok i zagaduje: hę, co wy
na to?

— Niby na co?
— No, że te młodziaki taką

odpowiedzialną mają pracę.
Pomyśleć, niech tylko który
przyjdzie i zgłosi się do biura
personalnego, zaraz praca,
miejsce w hotelu, zaliczka. Nie
taka była moja młodość. Naj­
lichszą pracę trzeba było ku­
pować. Pod każdą prawie fa­
bryką rosły „łączki" bezrobot­
nych. Majstrowie chodzili tyl­
ko i wybierali takich, co im
wódkę przedtem postawili. A
i potem w każdą wypłatę na­
leżało z nimi przepić. Kto
zwyczaju hie „uszanował"
wkrótce dostał odprawę. Ale
najgorzej to już było wiosną
1931 roku. Potoki tysięcy raj­
zerów uniosły moich koiegów,
sąsiadów, znajomych. Rzuca­
no za nimi pogardliwe prze­
zwiska — włóczęgi, darmozja­
dy. A oni przecież tylko chcie­
li przeżyć Drogi zaroiły się od
tych ludzi. Szli z Polesia. Gdy­
ni, Wołynia i Warszawy. Pro­
sili, kradli, wyłudzali Popeł­
niali różne przestępstwa tylko
dlatego, żeby przeżyć ten stra­
szny rok — Gawryś zamilkł.

Już od chwili przysiad! się
do nas jasnooki chłopak z oku­
larami hutnika na czole Słu-'
chał słów Gawrysia z uwagą
jakby coś rozpamiętywał Gdy
tamten umilkł, zagadał:

— Ja często myślę, że w

szczęśliwym czasie się urodzi­
łem. Forysiem byłoby mi być
u obszarnika, tak jak moja
rodzina pełniła tar^i służbę for­
nalską. Ale przyszła Polska, o

której mówili, że nasza — ro­
botnicza i chłopska. Wkrótce
przekonałem się, że mówili
prawdę. Z brygadą SP przy­
jechałem do Nowej Huty; już
mnie potem Huta nie opuści­
ła. Najpierw wysłała na Szko­
łę Przysposobienia Przemysło­
wego, potem na praktykę do
huty „Baildon". Zrobiła ze

mnie hutnika...
Mówił o Hucie, jak o żywej

istocie, której zawdzięcza się
wiele dobrego. Potem się nam

przedstawił: BERNARD MAR­
CZAK, pierwszy wytapiacz
drugiego pieca elektrycznego
w odlewni staliwa. Gawryś
szczególnie serdecznie ściskał
jego rękę. Pewnie dlatego, że
i on kiedyś „smakował" fol­
warcznej służby. Tymczasem
wrócił Franciszek Wnuk z ja­
kąś młodą energiczną kobietą.
Rzuciła krawiectwo dla Huty.
Teraz jest brygadzistką łado­
waczy złomu, przewodzi chło­
pakom — zarekomendował ją.
DANUTA KORABIOWSKA
machnęła ręką w kierunku gó­
ry złomu i ogromnego żelazne­
go kosza.

— Ci dwaj to bracia GOŁĘ­
BIE. Tamten w czapce stu­
denckiej to TADEK SZAŁAS.
Robotne chłopaki. Ładujemy

10 ton złomu w ciągu ośmiu
godzin, wypada po 2,5 tony na

głowę. Uważni są, to też waż­
ne. Bo święto majowe posta­
nowiliśmy wraz z załogami
pierwszego i drugiego pieca
uczcić obniżką wybraków do
0,02 proc, i dodatkowymi wy­
topami. Teraz każdy kawałek
złomu może zaważyć na na­
szym czynie. .

W odlewni żeliwa

Hala odlewni żeliwa wyda­
ła nam się jeszcze większa niż
odlewni staliwa. Ćwierć mi­
liona metrów sześć — mru-

— Mamy u nas nielada przo­
downika. Odznaczony złotym
Krzyżem Zasługi, jeszcze w

Hucie „Zabrze" wykonał sześć
norm rocznych — nazywa się
SALWIERZAK.

Przypominamy sobie — taki
wysoki, szczupły. Przedstawio­
no go nam na odlewni stali­
wa jako bardzo dobrego bry­
gadzistę brygady szkoleniowej.
Nasz rozmówca jest także bry­
gadzistą formierzv. Nazywa
się JÓZEF KORZEC. Gdy na

polach podkrakowskich zat­
knięto pierwszą tabliczkę z

napisem: „Budowa Nowej Hu­
ty", gdy pierwsze wieści z bu-

adresem transportu, bo jakże
— Nowa Huta!

7 kwietnia

za żeliwiaki chwyciły

się trzy brygady

FrjnciweŁ Wnuk, pierwszy wytapiacz, jest człowiekiem z na­
tury wesołym...

czał pod nosem Gawryś. W dowy zajęły kolumny gazet,
ogóle zaczął sobie teraz na gdy Huta nabierała sławy, a

głos przepowiadać wszystko co sława jej dotarła do Dąbrowy
chwilą Górniczej, Józef Korzec posta­

nowił rzucić wszystko dla Hu­
ty. Dyrektor nie chciał pu­
ścić dobrego fachowca. Korzec
Okupił się wyszkoleniem za­
stępcy na swoje miejsce. Przy­
szedł do Huty i rozpoczął pra­
cę na małym żeliwiaku szko­
leniowym. W ubiegłym roku
jeszcze jakoś on wystarczał.
Dzisiaj jednak tylko urucho­
mienie własnego gospodarstwa
(żeliwiak szkoleniowy był sub­
lokatorem w odlewni staliwa)
dawało perspektywę wykona­
nia planu w 1953 roku. I to u-

ruchomienie jak najszybsze.
Rozdźwięczały się telefony
wzywając dostawców: Hal-
lo! Tu Nowa Huta. Jak

usłyszeliśmy
w gabinecie inż.
skiego. Odlewnia ta

dną z największych
sce, a jej zdolność
cyjna wynosić będzie
proc, ogólnej ilości żeliwa w

Polsce przedwojennej. Gawryś
śmiał się teraz do swych my­
śli. Przyda się nam, przyda
taki gigancik. Ileż się tych in­
westycji buduje teraz. A wszy­
stkie głodne, nienasycone —

tylko im stali dawaj, żelaza,
części maszyn. Jak Huta ru­
szy to was zapchamy — ob­
żartuchy — powiedział tonem

pogróżki i roześmiał się sam

do siebie.
Hala robiła wrażenie pustej

pomimo szeregu żeliwiaków,

przed
Kwiatkow-

jest je-
w Pol-
produk-
około 30

...te urządzenia otrzymaliśmy z Kraju Rad. 1 części maszyn
i suwnice i sprzęt... ,

Najnowocześniejsze urządzenia montowane są w obiektach N. Huty; oto fragment estakady

z których jeden miał być bo­
haterem jutrzejszej uroczysto­
ści, pomimo licznych potęż­
nych suwnic mostowych i kil­
ku jednoramiennych. Co chwi­
la auta wywrotki przywoziły
nowe porcje żółtej gliny, któ­
rą wyrównywano poziom ha­
li. Budowlani i montażyści
kręcili się w podnieceniu i w

gorączce. Tylko formierze nie
tracąc nic ze swego zwykłego
spokoju ubijali z popielatej
glinki coraz to nowe formy.
Gdy obeschły, smarowali je
grafitem, aby żeliwo nie przy­
warło. Formierze mogą być
spokojni.

Maje? wśród siebie

tylu sławnych

— mawiają zwykle z odrobi­
ną zazdrości inne zespoły. Od
dwu tygodni przyszła do nich
rdzeniarka z Huty „Kościusz­
ko" DZIKLINSKA, kilkakrot­
na przodownica pracy, która
wykonała już sześć norm ro­
cznych i od towarzysza Bieru­
ta dostała piękny poda­
rek — objaśnia nas jednym
tchem, jakiś roześmiany pie­
gowaty chłopak. Usłyszawszy,
że mowa o Dzikiińskiej, do
rozmowy wtrąca się drobny
człowiek o sympatycznej, zmę­
czonej twarzy.

— A co. interesują was nasi
formierze? Chętnie opowiem.

I nie czekając zachęty ob­
jaśnia wszystkie niespodzian
ki i trudności tego zawodu A

potem jakby kontynuując
zwierzenia piegowatego chłop­
ca, mówi:

najszybciej dostarczcie nam

nowe piece. Odpowiedź nie­
odmiennie brzmiała: Nie da­
my rady, najwcześniej na

15 kwietnia. A Nowa Hu­
ta aż zanosiła się z oburze­
nia. Konieczne są nam żeli­
wiaki! Wykluczamy termin 15
kwietnia, z takim terminem i
na czerwiec nie skończymy.
Huta potrzebuje żeliwa! Rozu­
miecie? Huta potrzebuje. No­
wa Huta!

Kierownik WILCZYŃSKI
wsiadł w najbliższy pociąg z

tabliczką Kraków-Wrocław,
przez Stalinogród. Pojechał.
Gędał z załogą. Powróci! z ro­
botniczym przyrzeczeniem, a

w marcu gruchnęła radosna
wieść — piece gotowe, tylko
po nie jechać. I znowu do po­
ciągu z tabliczką: Kraków—
Wrocław przez Stalinogród
wsiadł, tym razem Józef Ko­
rzec. Wiedzieli komu powie­
rzyć to zadanie. Józef Korzec

był nieustępliwy. Tu i tam
chcieli przetrzymać na sta­
cjach wagony, nawet we Wroc­
ławiu się to zdarzyło. Za krót­
ki skład, aby wam dawać lo­
komotywę. Poczekajcie. Aha,
dobrze wam mówić — napa­
da! w takich wypadkach Jó­
zef Korzec na kierownika ru­
chu. Poczekajcie — przedrze­
źniał. Ale nasze 1-majowe zo­
bowiązanie nie poczeka Huta

potrzebuje tego żeliwa Rozu­
miecie? Potrzebuje jak zgłod­
niały człowiek Stacje
lowały. Niektóre pod
argumentów Józefa
Inne zawstydzone już

ALEKSANDRA KOŁODZIE-
JAKA, MICHAŁA DURKA i
STANISŁAWA MADEJA. Po­
wiedzieli sobie: na 24, musimy
ukończyć montaż to będzie
nasz czyn majowy. Oho. —

przervwa opowiadanie Korzec.
Właśnie przechodzi brygadzi­
sta Durek — on wam najle­
piej opowie.

Michał Durek jest wesoły i
młody, jak zresztą wszyscy w

Nowej Hucie (przebywając tu­
taj dłużej można by dojść do
wniosku, że na świecie nie ma

w ogóle ludzi starych). Poza
tym Durek jest prawdziwym
gospodarzem Huty Pracuje tu­
taj od czerwca 1950 roku i
pamięta wciąganie pierwszej
suwnicy. Przez te lata brygada
Durka zmontowała już wiele
takich suwnic.

— No dobrze, ale jak było
z tym żeliwiakiem — niecier­
pliwi się Gawryś. Oczy płoną
mu gorączką entuzjazmu, jaką
każdy zdolny do żywych u-

czuć człowiek musi przeżyć,
gdy po raz pierwszy poznaje
Nową Hutę i jej ludzi.

— Oj, nie było łatwo z tym
kilkunastotonowym
kiem — wzdycha
Durek. Przeciętnie
200 proc, normy, ;
żeliwiaka był dla
szą robotą tego rodzaju. Żeli­
wiak złożono przy estakadzie.
Suwnice były dopiero w mon­
tażu. Mówię do chłopaków —

musimy transportować bez
suwnicy. Oi, źle brygadzisto—
stękają. W końcu jakoś za po­
mocą windy kozłowej wpro­
wadziliśmy go do hali.

Wtedy za robotę. Nasz spa­
wacz STACH SEREMET
dzielnie nam sekundował. A
kiedy żeliwiak był już cał­
kiem gotów, to się nam lekko
zrobiło, jakby 10 ton z karku
suwnicą zdjął.

— To obawa, źe nie wyj­
dziecie z honorem z waszego
zobowiązania musiała wam tak
ciążyć — śmieje się Korzec.

— Pewnie, że obawa — go­
dzi się Durek. Robotniczego
słowa nie można rzucać na

wiatr.

Wychodzimy .z chłodnej ha­
li w rozsloneczniony świat.
Gawrysia trzeba było wycią­
gać z niej prawie przemocą,
tak się zapamięta) w podziwie
dla ludzi i nowoczesnej tech­
niki. A było nad czym gębę
rozdziawiać: gazowe suszarnie
formierskie,. Zmechanizowany
transport masyformierskiej
Wielkimi podziemnymi kana­
łami. olbrzymie sawy oczysz­
czające powietrze w hali —

oto w co wyposaży odlew­
nię żeliwa całkowite zakoń­
czenie robót. Zresztą z odlew­
nią rozstawaliśmy się tylko do
jutra. Któż bowiem nie chciał-
by przeżyć chwili, gdy zapło­
nie pierwszy żeliwiak?

potwor-
brygadzista
wyrabiamy
ale montaż
nas pierw-

Człowiek opanował

technikę

Ale i po wyjściu z odlewni
każdy krok w głąb Huty na­
stręczał okazję do radosnego
wzruszenia. Koło siłowni żar­
łoczne koparki wyrwały ziemi
tak potężny wykop, że czło­
wiek na jego dnie stawał się
niepozornym żuczkiem. Potęż­
ny komin zdawał się wdzierać
w niebo i głosić chwałę ujarz-
miciela techniki. Ogromne
masy konstrukcji stalowych
siłowni przypominały starych
znajomych z budowy Siłowni
Jaworzno II — dzielnych
montażystów Staszka Stacha,
Gołębiowskiego, Stefków, Zgo-
rzałego i Kanię. Podobno przy
jechali tu jacyś montażyści z

Jaworzna. Może to oni. Prze­
cież jeszcze w Jaworznie kilka
miesięcy temu cieszyli się na

myśl, że już wkrótce zdobyte
we współpracy z radzieckimi
towarzyszami doświadczenia
montażu blokowego przekażą
kolegom z Nowej Huty. I je­
szcze jeden potężny wykop.
Jeszcze tylko przez parę dni
będzie on w rękach cieśli. 27
kwietnia muszą go oddać be­
toniarzom. W terminie całko­
wicie ukończyć zbiornik wo-

dy — oto wspólne zobowiąza­
nie zbrojarzy, cieśli, betonia­
rzy. BOGUSŁAW GRANAT,
miody brygadzista ciesielski z

całą powagą mówi o tych
sptfawąch.

— O.tam — wskazuje ręką
— bedzie wieżd pomp. Tutaj
zaś zbiornik wody. Woda bę­
dzie dla siłowni tym. czym
jest krew w żyłach człowieka.
Widzicie więc, że muszę do­
trzymać terminu.

Mówi poważnie jak przysta­
ło na brygadzistę. Wielki to

przecież i miły awans dla
chłopaka z niebogatej kielec­
kiej wioski. Bo i cóż było ro­
bić w tej wiosce co to tylko
gołe niebo, nawet drzewa po-
wytrącane z czasów gdy przez
wieś przechodził odcinek fron­
towy. Więc przyszedł Granat
do Huty w marcu 1952 roku.
Po 3 miesiącach zdobył cie­
sielski fach. Z radością pisał
do domu: „Pracę mam dobrą
i zawód zdobyłem, zarobek się
podniósł". W domu ucieszyli
się z wieści i dalejże syna py­
tać: A jakby tak dla ojca
jaka praca się znalazła? Pew­
nie, że się znajdzie — odpisał
Bogusław i wkrótce ojciec do
Huty przyjechał. A na jesieni
także młodszy brat Wiesław,
który teraz uczy się w Zasad­
niczej Szkole Metalowej, sty­
pendium ma i internat. — Cie­
szymy się, że chłopak na ludzi
wyjdzie.

Gawryś kiwa rozumiejącą
głową. Zna on to pragnienie,
które jemu tak późno, gdy
człowiek już zwykle od pracy
odchodzi, dopiero się teraz

spełniło.
A Granat ciągnie swoją o-

powieść: Gdy przyjechaliśmy
na święta do domu przybiegli
sąsiedzi bliscy i dalsi. I wte­
dy wyrwali się spod mami-

nych zapasek i przyszli ze wsi
Lisów JÓZEF KUBIK, STA­
SZEK KSIĄŻKIEWICZ, STA­
SZEK MAJ.

— No a zobowiązanie? —

przerywa Gawryś. — Najważ­
niejszą robotę, stemplowanie
środka, zaczęliśmy. Jest to już
nasz trzeci zbiornik a poprze­
dni ukończyliśmy o 7 dni przed
terminem. Od tego czasu nie­
jedno się usprawniło. Choćby
takie zbijanie blatów na zie­
mi, coś jakby montaż bloko­
wy na Siłowni. Betoniarze ró­
wne chłopaki. Brygada NIEM­
CA przy poprzednim zbiorni­
ku pomagała cieślom. Czy ta­
kich można zawieźć? Pewnie,
że nie. — Cholewy z gęby nie
można robić — wtrąca star­
szy z krótką szczeciną niego-
lonej brody robotnik. A jak-

by się z takiego zobowia.zania
kto nie wywiązał, ludzie 'oy
się śmieli. Podpisał — powie­
dzą — i nie wykonał. Aleć bo­
hater!...

— Pewnie, pewnie — przy­
takuje Granat.

I jakby się przestraszył, że

chwile stracone

narażą go
gna się i
w wykop.

na rozmowy
na taki wstyd, że-

pospiesznie zbiega

24 kwietnia

Od samego rana w odlewni
żeliwa wszystko kręci się jak
w ukropie. Montażyści opuś­
cili już piec, wokół którego
biegają teraz jego od dzisiaj
gospodarze — hutnicy. Pod

stropem hali raz po raz prze­
tacza się ogromna suwnica.
Ostatnie próby sprawności.
Formierze troskliwie przyglą­
dają się swemu dziełu — for­
my są już suche, gotowe do

przyjęcia żeliwa. O 10 rano

hala wypełnia się gośćmi. Są
i nasi starzy znajomi. Młody
wytapiacz Bernard wita nas

słowami:

— Ależ ten Wnuk ma szczę­
ście — udał mu się dziś wy­
top w 3 i pół godziny! Będzie
jeszcze jeden dodatkowy na

cześć majowego święta.
Ale już przeciska się ku nam

pierwszy wytapiacz Wnuk.

Twarz mu jaśnieje. Pewnie

będzie zawiedziony, że już nam

ktoś powiedział o tym wyto­
pie. Są i montażyści — Zięba,
Durek, Madej. Hutnicy są

najwyraźniej podnieceni. Po
raz pierwszy będą samodziel­
nie obsługiwać nowy żeliwiak.

Wyszkoleni na

wiaczku pokażą
nie . zmarnowali
to przy jakim
Wiceminister Zemajtis, dyrek­
tor naczelny Jan Anioła, kon­
sul Nikitin, główny projektant
inż. Zybin, tłumy kolegów i

towarzyszy. Tłum otacza żeli­
wiak. Ludzie obsiedli konstru­
kcje i suwnice. Patrzą. I.-.. za­
płonął! Z portretu umieszczo­
nego nad żeliwiakiem patrzą
serdecznie oczy towarzysza
Bieruta. Napis:

małym żeli-

dzisiaj, czy
tego czasu. I

audytorium?

Ślubujemy nieugięcie walczyć o zwycięstwo

socjalizmu w Polsce

Gdy dyrektor Anioła dzięku­
je ofiarnej załodze, wspomina­
jąc, że zaledwie 14 miesięcy
temu stawiano na miejscu
dzisiejszej odlewni pierwszy
słup konstrukcji stalowej —

ludzie spoglądają na siebie. —

To o nas!
Minister Zemajtis podcho­

dzi do pieca. Żeliwiak syczy,
pluje bukietem płomiennych
gwiazdek, wtem... spływa stru­
mień roztopionego żeliwa. Lu­
dzie zapominają, że zwykle o-

klaskuje się tylko -żywe oso­
by. Grzmot entuzjastycznych
oklasków bije o strop. Głów­
ny projektant inż. Zybin wy­
chyla się z tłumu. Szeroki u-

śmiech

tyczną
jakby
chwili.

czy wzbogacić Hutę
wagony
dziennie. O 3 wagony dziennie

mogą się teraz zmniejszyć jej
dostawy z zewnątrz. Wielkie

piece, koksownia, siłownia o-

trzymają co dzień 3 wagony
własnego żeliwa!

rozjaśnia jego sympa-
twarz. Załoga milknie

porażona ogromem
Oni wiedzą co to zna-

o trzy
odlewów żeliwnych

Nad Hutę słoneczne

niebo

z pól Wleję szeroki, wolny
wiatr, z radiowęzła płynie me­
lodia zwycięskiego marsza.

Przerywa go głos młodej dzie­
wczyny:

— Uwaga, uwaga! Młodzie­
żowa brygada monterska kol.
WESOŁOWSKIEGO zobowią­
zała się na cześć majowego
święta oddać do dnia 25 kwie­
tnia sieć zewnętrzną qa obiek­
tach 431, WMO, 430 oraz cen­
tralnej ciesielni.

— Uwaga, uwaga! Brygada
zbrojarska MARIANA GORA­
JA przyspieszy o 3 dni termin
oddania baterii transportowej
koksu i odpylnika...

Jan Gawryś unosi głowę i

patrzy gdzieś wysoko, wyso­
ko. Piękny czyn, piękny czyn
— powtarza półgłosem. Aby
takim czynem mógł dzisiaj
czcić majowe święto robotnik
— gospodarz swego kraju,
trzeba było tamtych — pocho­
dów okupionych krwią towa­
rzyszy, Międzynarodówki śpie­
wanej cichym głosem więźnia,
za którą potem został skato­
wany, czerwonych kokand far­
bowanych własną krwią, któ­
rymi czcili robotnicze święto
więźniowie Berezy...

Trzeba było... Gawryś nie-
dopowiada. Myśli: partia. Or­
ganizatorka tamtych manife­
stacji, organizatorka dzisiej­
szych zwycięstw Partia, któ­
ra pomogła narodowi w rze­
czywistość przekuć najzu­
chwalsze marzenia Partia, jej
nauki, jej krew, jej przewod­
nia myśl.

Uwaga, uwaga! Brygada. .

HALINA ZAWRZYKRAJ

kapitu-*
gradem
Korca. 23 października 1952 roku po raz pierwszy popłynęła stal z Odlewni Staliwa w Nowej Hu-

samym cie. Od tej chwili stal płynie nieprzerwanym strumieniem...



MIECZYSŁAW JASTRVN /H&ele/ei LEOPOLD LEWIN

jy/ dzień drzewcami sztandarów są drzewa,
IV' /en dzień zwierciadłem, oczu jest niebo.
Jedno nam światło twarze zalewa
I w krokach wszystkich jest krok każdego.
Dale], na ludzi i krajów paradę!
Kwiaty się pata w szatach kasztanów.
Związek miliarda wart mówi prawdę.
Muwi przymierze serc i sztandarów.
Drzewca sztandarów jak las — w proteście
Krwią napisanym przeciwko wojnie.
Drzewca sztandarów wyżej podnieście.
Czerwień sztandarów — odpowiedź wojnie.
Proletariuszu, mięsem armatnim
Nie będziesz więcej dla giełdy świata.
Pieśń powiedziała: bój to ostatni,
Pięść mówi dalej: oto zapłata:
Bi,di królowie. Przegrali w karty.
Jutro przegrają królowie węgla,
Królowie złota, królowie nafty,
Władcy na morzach i widnokręgach.
Ciężcy, o brzuchach jak parowozy,
Kie będą bić się o swe granice.
Pośród płonącej czarnej grozy
Będą się za nich bić niewolnicy,
Będą się za nich bić, jeśli dzisiaj

Nie przejrzą wszędzie, gdzie mowa sięga.
Oto kwiat, morze, sól, klejnot życia.
Gwiazda kryształu, diament węgla,
O, straże wiosny, obrońcy światła!
Usta otwarte w hymnie majowym.
Ten dzień ma w oczach naszych zwierciadła
I zwierciadłami każę być, słowom. .

Ktech cieniem Służy nam .drzewo liściaste,
Jak ja poezją swoją wam służę.
Nieście przed sobą czerwoną gwiazdę,
Nieście przed sobą czerwoną różę.

F

Jeszcze
raz któryś z n;ch

wyjął ulotkę 1 majową 1

przeczytał: „Na dwory po
chleb! Na dwory!". I już

oczy patrzyły niecierpliwie w

kierunku Zassowa. Było ich ma­
ło, wielu odpadło. A i tę resztę
podtrzymywało tylko zdecydo­
wanie Niewiary.

Niezadługo z krętego kłębowi­
ska olszyn, wierzb i wiklin wy­
sunęły się pierwsze wozy wyła­
dowane zbożem na czele, z eko­
nomem Kolacińsk:m, wpartym
jak posążek w siodło bułanka.
Koń strzygi, uszarm

' rzuca! za­
dem.

— Stać! — krzyknął niepew­
nie Żywioł, wychylając się z za.

rośli.
— Stać! Konfiskujemy! —

podparł go natychmiast bardzo
spoistym głosem Mewiara.

Do przeprowadzenia ataku
miała b:edota zaledwie lad&jakie
kije- Wozy zatrzeszczały, furma­
ni, jakby nastawieni na wszel­
kie niespodz:anki i płatni za nie,
zeskoczył' do podkulków, z flan­
ki zajeżdżał ostrożnie ekonom —

wyciągnął z kieszeni błyszczący
rewolwer.

— Rozejść się — krzyknął
łamliwie, w mig jednak objął

— krzyknął niepew-

MAKSYM GORKI

M
atce zaćmiło się w o-

czach, jakby zasłonił je
gorący, suchy i parzą­
cy dym-, jednym ruchem

okrzepłego ciała stanęła obok

syna. Wszyscy obrócili się ku
niemu, okrążając go jak opiłki
żelaza kawałek magnesu.

Matka patrzyła mu w twarz
i widziała tylko jego oczy, du­
mne, śmiałe, płonące...

— Towarzysze! Postanowi­
liśmy oznajmić dzisiaj otwar­
cie, kim jesteśmy, oto wznosi­
my nasz sztandar, sztandar ro­
zumu, prawdy i wolności!

Długie, białe drzewce mignę­
ło w powietrzu, schyliło się,
przecięło tłum, skryło się w

nim i po chwili nad podniesio­
nymi ku górze twarzami ludz­
kimi zatrzepotało, wzbiło się .

purpurowym ptakiem czerwo­
ne płótno sztandaru ludu robo­
czego.

Paweł podniósł rękę do góry,
drzewce zachwiało się, a wów­
czas dziesięć rąk chwyciło białe,
.gładkie drzewo. Wśród nich by­
ła ręka jego matki.

— Niech żyje lud roboczy!—
krzyknął.

Setki głosów odpowiedziały
mu donośnym okrzykiem.

— Niech żyje Socjaldemo­
kratyczna Partia Robotnicza,
nasza partia, towarzysze, na­
sza duchowa ojczyzna!

Tłum kipiał. Poprzez ciżbę,
ku sztandarowi, przepychali się
ci, którzy zrozumieli jego zna­
czenie. Obok Pawła stanęli Ma-

zin, Samojłow, Gusiewowie, po­
chyliwszy «głowę rozpychał lu­
dzi Mikołaj i jeszcze jacyś nie­
znani matce młodzi ludzie, z pło­
nącymi oczyma, odpychali ją...

— Niech żyją robotnicy
wszystkich krajów! — zawołał
Paweł. I ciągle rosnąc w siłę
i radość^ odpowiedziało mu ty-
siącustne echo wstrząsającym
duszę okrzykiem.

Matka schwyciła rękę Miko­
łaja i jeszcze czyjąś. Łzy tamo-

prawdy, rozumu i dobra! Nasz
cel jest daleko, a cierniowe
wieńce — blisko L Kto nie wie­
rzy w moc prawdy, w kim nie
ma odwagi by walczyć za nią aż
do ostatniego tchu, ktę nie do­
wierza sobie i lęka się cierpie­
nia — niech odejdzie od nas!
Wzywamy do pójścia z nami

tylko tych, którzy wierzą w na­
sze zwycięstwo. Ci, którzy nie
widzą naszego celu, niech nie
idą z nami, takich czeka tylko

wały jej oddech, ale nie pła­
kała... Nogi drżały pod nią, i

załamującym się głosem mó­
wiła:

— Kochani...
— Towarzysze! — jakby za­

śpiewał chochoł pokrywając
swoim miękkim głosem gwar
tłumu. — Wyruszyliśmy teraz

krzyżowym pochodem w imię
nowego Boga — Boga .światła,

cierpienie. Do szeregów, towa­
rzysze! Niech żyje święto wol­
nych ludzi! Niech żyje 1 Maj!

Tłum zwarł się ściślej. Paweł
machnął sztandarem. Rozwinął
się w powietrzu i popłynął na­
przód, zalany słońcem, szeroko

roześmiany merwienią.

Maksym Gorki „Matka,"
(fragment).

CHLEB
sytuację i zelżył pogardliwie: —

chamy zbuntowane!
Usdowali go opasać; w pomoc

ekonomow' pospieszyli furmani,
chłopy wyżarte, chłopy na

schwał. Dziesięć razy mieli wię­
cej pola n'ż biedota, dzies:ęć
razy więcej sił... Ale decydowała
groza rewolweru.

*

Nazajutrz policja aresztowała
szwagra N!ewiary — Kazika.
Kazali mu zdjąć trzewiki, wyp'.
sali ńa podzelótkkach patykiem
umaczanym w wapme: „Idę do
Stalina" — i. tak chłopak niósł
te buty na ranfeniu przez wsie.
I za co? N:e wdawał się spe­
cjalnie w pogwarki wieczorne,
więcej do tego poc:ągu nrała je­
go s:ostra Niew'arowa, ot, cza­
sem tylko z jakąś przesyłką
szwagrową pobiegł do drugiej
wsi, wróc:ł czym prędzej i dz!a-
ba! motyką jedną morgę matczy­
ną.

Mikrutowa, matka Tośki N;e.
wiaro-wej i aresztowanego, lazła
za synem kawał drogi z kamie­
niem łez w oczach, pojękiwała,
aż wreszcie kaski poPcyjne zgi­
nęły w smo-zielonej oddali 1 syl­
wetkę syna zakryła mgiełka
zbóż. Co poczme? Tośka leży,
lada dzień zlegnie, zięć ukrywa
się -. Trzeba s:ę zająć i ciężarną,
i do tego małym Adasiem cztero-

latlciem, aby rre wpadł do studni
albo żeby go koń na pastwisku
nie stratował, a byk Kciuka na

_

rogi nie nadział. Na nieszczęś-
’

cie mały grzeszył tą samą nie-
spokoinością co ojciec. •

Co poczn’e? Zięć obiecywał
przez całą zimę, że zarobi na

wiosnę przy murarce i rzeczyw’.
śc:e zgodził się u wójta Bomby
budować ' ' ”

miesiące
want go
mlekiem,
tyka
podmurówki i zniechęcił Bombę,
który na pewno najnre innego
murarza. Zarobek stracony, a

doni zostawiony na pastwę losu.
Synka, spokojnego Kazika, za­
brali. Kto zasadz' ziemniaki?

Pożaliła się Tośce, nadaremnie,
zam:ast zrozumienia Spotkała się
z naganą.

— Zygmunt wie co rob’. Nic
nie rozunrecie, dlatego wydaje
się wam wszystko co przeciw
rządowi — głupie. -

Ten .flegma" winieti... staru­
szka poprzestała na złości prze­
ciw „Adamowi". „Flegmą" nazy-'
wala człowieka flegmatycznego,
w tym wypadku świetnie scha­
rakteryzowała „o-kręgowca".

Było to przed południem. Mi­
krutowa wspomniała „Adama",
a on akurat chwytał za klamkę-
Babka wspięła się na rozłożysty
piec, oganiała się różańcem,
szczęki jej i warg’ poruszały się, prosić
jak klapacz- Zegnała się, opędża- !s;
łS^Sż* przerażony wnuczek szur-'

r.ąl pod matczyne łóżko.
— W imię Ojca i Syna... Znów

fen szatan przyszedł.
— Przebaczcie — uśmiechnął

się, widocznie przyzwyczajony
do tego rodzaju niespodzianek.
— Zmęczony jestem... Już od
trzech tygodni prawię na no­
gach. Dużo teraz ro-boty- Daw­
niej na 1 maja było najwięcej,
a teraz po 1 maja fala wzniosła

chlew. Zanosiło się na

pełne chleba posmaro-
skwarkami, napojone
Atumasz— poIi-
— odbiegł rozpoczętej

się na ws' jak na drożdżach-
Gdzież Niewiara? Chc!ałem po­
gadać i zdążyć jeszcze przed
nocą do Róży. — Nie wiedział
o aresztowaniu Kazika.

— W 'mię Ojca... Wkopał sy­
na, a jeszcze się pyta o z!ęc'a.
...Szatan wcielony, z piekła nie
wyjdzie- Wynoś się stąd, bo
zdam.-. — pomstowała, ale nie
ruszała się.

— Mama, nie plećcie — córka

poruszała s:ę boleśme '

zagryzła
popękane warg'. Mikrutowa urn.1-
kla, wyjęła spod zapaski • po­
wtórnie różaniec j już nie zwra­
cała uwagi na przybysza. Poża­
lić się nie można. Twarz ,,Ada­
ma" wyrażała głęboką powagę.

N!e, nie przejmował się cierp­
ką gadaniną,staruszki, raczej by
go ona rozśmieszyła, gdyby nie

wypadek z pogonią za N!ew;arą.
Z dreszczem zdał sob'e sprawę
z możliwości zniknięcia towarzy­
sza z tego terenu, powstałaby
luka przez dłuższy czas nie do
załatania. Towarzysz Niewiara
był mezmordowanym działaczem*
nie zasklepia! się w swojej ko­
mórce, przebiegał teren od wsi
do wsi, łączył, n:ejako zastępo­
wał okręgowca. Znajomość wsi
zespolił z robociarską nieugięto-
śc:ę-

— To pójdę — powiedział oso­
wiały.

Za chwilę przydreptała babka
Sędzielina i zwolniła Mikrutową
przy ciężarnej. Właściwie waro­
wała tu już od dwóch dni, za

dośmiertny obowiązek uważała
sobie odbieranie dzieci, ale tro­
ska o oślepłego wnuczka kazała

jej. co pewien czas zaglądać do

synowskiego domu.
— Przyprowadźcież wnuczka

do nas — radziła Mikrutowa —-

bo zadyśzki dostaniecie od tego
ciągłego latania.

— Przestałoby dziecko wie­
rzyć w bociana, za młode jesz­
cze — odżegnywała się.

— Przecież rna kurzą ślepotę,
nie zobaczy.

— Hoho, o takie rzeczy otrzeć
się tylko, a już się wie.

Mikrutowa odeszła w pole,
dźwigając koszyk krajanych zie­
mniaków do sadzenia, w drugiej
ręce motykę. Przygięta postać
wywoływała u ludzi współczucie,
ale i rzadziej — drwiny.

Na polu owinęła Mikrutowa
nogi w gałgany, by oehro-mć je
przed kamiennymi bryłami i po­
częła wydz;abywać co pół kroku
dołki, wrzucać w nie sadzeniaki,
zasypywać, przydeptywać-. - Zzia­
jana opierała s'ę na motyce

'

znów popuszczała wodzy smut­
kowi. Jak wyżywić dom? Bez Ka­
zika ani rusz. Zięcia może goni
już wiatr po szerokim św!ec:e.

Zaraz, po aresztowaniu poszła
o wstawiennictwo za

'sEtiem posła hrabiego, pana u-

‘śhichałaby władza. Jedno wie­
dzą. Ale on tylko powiedział: —

niechbyśde się zapisali do
BBWR, od razu inaczejby wła­
dza gadała z wami. Pokiwała
głową, myśłała że BBWR to no­
we jakieś stowarzyszenie kościel­
ne ! udała się do dziekana. Wier­

ną przecież była od kolebki, na­
leżała jej się jakaś op'eka. Jed­
no święte słówko odwróciłoby
los. Schyliła się do rąk duszpas-

terza, ticiekl z nimi, schował je
za sutannę-

— Taaak.-. Doczekałaś s'ę
dz:eci. Zamiast chwalić Boga,
bolszewizm propagują.

— Kazik nie zajmował się
tym...

— Może 1 nie — zgodził s’ę
kapłan — ale mech cierpi za

szwagra. I ty cierp. Tak było z

Sodomą •' Gomorą.
— Bóg? — jęknęła, nie dowie­

rzając słuchowi-
— Tak. Bóg ma swoich za­

stępców na ziemi- z

Odchodziła oszołomiona, pobi­
ta surową, nienawistną logiką.
Wtedy zm:enił ton na słodki:

— A zięciowi nie pomóc?
Gdzież on?

— Nie wiem proszę księdza.
Przemyśliwala właśnie o suro­

wości księdza i groźbie potępie­
nia, nachodziła duszę potrzeba
ukojenia a ciało bezwład, tym­
czasem zaś robota wyrywała ży­
ły. Opadała z sił.

W sam czas pomógł jej Cegła.
Skończył u siebie I ulitował s’ę.

— Posiedźcie se trochę.
— Niech ci Bóg zapłaci. O cię­

żko mi, ciężko. Żeby choć ziem­
niaków dorobić się, bo inaczej
gorzej będzie jak w tym roku-

— Każdy tak mów1'.
— Posadzę zagon, to pójdę s:ę

.wyspowiadać — wyznała-
Wzdrygnął się niem'le dotknię­

ty i odstawił motykę. Pociągnął
Mikrutpwą ku sobie — dyszał
błaga!n''e.

— N:e mówcie wszystkiego...
Nie mówc'e...

— Jakże? Przecież spowiedź.-.
— Nie mówcie, żem przetrzy­

mywał Niewiarę 1 maja, gdy
spad! z topoli przy zaw'eszan:u

transparentu- On przecież wasz

zięć...
— A jak spyta?
N!e mówcie...
— Co ci.:. Cegła? Sam prze­

cież chodzisz do spowiedzi.
Otarł rękawem pot z czoła,

usta marszczył płacz.
— Od wtedy, kiedy mi gajowy

pob'ł w lesie babę za wiązkę
drzewa, to nie byłem- Nie mogę,
me mogę. Skąd gajowy wiedział,
że baba chodzi po drzewo? Wy­
paplała księdzu. A skąd dziedzic
wiedział, że fornale wynoszą
owies koniom ze żłobów? No? —

zapala! s:ę rozgoryczony. — N'e
od cyganki, nie. Cyganka wróży
panom tylko o miłości. Dobrzem
to przemyślał.

Przerażenie rozszerzało oczy
Mikrutowej w jeden oszalały
krzyk. Załopotała rękami, jak
człow!ek popchnięty z mostu w

przepaść i spadający wraz z ba­
rierą. Cegła wyciągnął cienką
szyję i począł dziabać dalej. Głę­
boka bruzda żłobiła czoło- Od
czasu, kiedy przed kilku dniarm
uległ wrzaskowi żo-n.y i wyłamał
s!ę z akcji na zassowski trans­
port zboża. ni:mo jej przegranej
czul się wyzuty z bliskiego ser­
cu grona. W n:ewyrobionym u-

myśle dojrzewało wstrętną treś­
cią pojęcie słowa: dezercja- N'e
był komunistą, nawet nie nale­
żał do SL, ale jeden los skuwał

go z nim', on zaś jakby zaprze­
czył temu złemu losow!, plunął
sobie w twarz, wywiną! się od
ojcowskiego obowiązku... Och,
Naśc'a calk'em oślepnie z głodu

zień by! jasny i słoneczny, kiedy z mrocz­
nych izb, z czeluści czarnych kopalń wy­
sypały się nieśmiałe gromadki ludzi z moc­
no naciśniętymi czapkami na oczach, z

D.... ....

przykrytymi i przysłoniętymi — skraweczkiem
czerwieni wyglądającymi —- motylkami. Milczące
zwarte gromadki układać się zaczęły w ciasny wąż
pochodu — zbity niepokojem ludzi, którzy mimo

wszystko przyszli dziś czcić swoje święto. Z rzad­
ka widać było małe, czerwone szturmówki u-

mieszczone gdzieś na brzegach ludzkiego potoku.

Był wtedy rok 1924. Pierwszy maj. Jaworzno
— miasto gprników -— manifestowało swoją
gniewną wolę. Alojzy szedł razęm z innymi. Mały
i drobny-gubił się w tłumie, który coraz szerszy­
mi "skrzydłami zagarniał ludzi napływających z

okolic i powoli formował się w milczący pochód,
płynący z Borów poprzez Hutę w stronę Rynku.
Z rzadka wybuchały wśród idących w pochodzie
okrzyki. Alojzy dołączył się do pochodu, bo prze­
cie'- wszyscy z jego szychty szli ‘i jeszcze wczoraj
podawali sobie wiadomość do ucha — jutro 1 Maj
— bądź w pochodzie.

Na trybunę, która mieściła się w Rynku wcho­
dzili coraz to nowi mówcy, coraz to nowe prze­
mówienia rozrywały groźną ciszę zgromadzonych.
Ciężko było Alojzemu za mówcami podążyć. Aloj­
zy skończył 4 klasy, a takie wykształ­

cenie nie pozwalało na zrozumienie wielu spraw.
Ale Alojzy miał za sobą doświadczenie:, dwa lata

ciężkiej pracy i głodowego zarobku. A więc na­
przód u kontrakciarza Padły, a potem u „Sobie­
skiego" pod ziemią, już jak prawdziwy górnik.
Była praca, ale kieszeń była wciąż pusta i zawsze

gdzieś w świadomości wisiało straszne słowo: bez­
robocie. Na naukę Alojzy nie miał czasu, na przy­
jemności również i rzadko sobie mógł pozwolić
na święto. Dziś jest właśnie święto. Alojzy z ra­
dością oddycha świeżym powietrzem i ze skupio­
ną uwagą słucha słów płynących z trybuny. Właś-,

nie ktoś mówi, żeby solidarnie, żeby razem, żeby
zespolić się, żeby pracować. Alojzy patrzy na swo­
ich kolegów twardych i starszych górników i wi­
dzi, że słuchają niezbyt uważnie i że czekają na

coś. Ale człowiek na trybunie mówi dalej i wbija
w głowę uparcie słowa, żeby razem, żeby wspól­
nie, żeby solidarnie.

Dużo później dowiedział się Alojzy, że mówcą
był wtedy Papuga PPS-owiec, człowiek, który bez
drżenia w sercu sprzedawał strajki i robotników

dyrektorom kopalń.
Później (Alojzy to dobrze sobie zapamiętał), na

trybunę zaczęli się wdzierać jacyś inni ludzie. Mó­
wili oni prostym, jasnym językiem, o prostych,
codziennych sprawach: o chlebie, o ciężkiej co­
dziennej pracy.

Chleb — zgłodniałe oczy Alojzego chłoną widok

nierealnych, istniejących gdzieś w wyobraźni wy­
sokich gór złotego, pachnącego chłeba. I to

mówienie skojarzone tak silnie z obrazem z

braźni zapamiętał Alojzy do końca życia,
sąsiad szepnął Alojzemu w ucho:

— Popatrz się, to mówi KPP-owiec.

Alojzy wspina się na palce i chce ujrzeć twarz

tego człowieka, który tak zrozumiale mówi. Ale
w tej samej chwili wciskają się na trybunę gra­
natowe sylwetki ludzi trzymających w ręku pałki.
Policjanci rozbijają święto.

prze-
wyo-
Jakiś

lesie

Iskira
wtedy pogoda była piękna. Położony w

cmentarz pachniał zielenią i majową świeżo­
ścią. Na zarośniętych trawą grobach siedzą

grupkami mężczyźni. Mówią językiem pol-
....... i francuskim. Czekają na coś.

Alojzy jest we Francji na emigracji. Ma już lat
„aż" 22 i pracuje jako górnik w Boulogne, depar­
tament Meuse we wschodniej Francji. Jest człon­
kiem KPF i przyszedł wraz z innymi na uroczy­
stość 1 Maja.

Stary i łysy mężczyzna średniego wzrostu, o

mądrych i przenikliwych oczach rozpoczyna.w ję­
zyku francuskim akademię. Mówi szybko, z tem-

Wezbrały, okrzykami kasztany,
Pieśniami zakwitły akacje,
IF len dzień majowo rozśpiewanie,,
Towarzysze — na demonstrację!

W radosnej tonie dziś czerwieni
Zieleń Mazowsza, Śląsk, Zagłębie,
Płoną sztandary — las płomieni,
Na którym białe mkną gołębie.

Za gołębiami wzrok ,mój wzlata
I pieśń szybuje nad pieśniami —

Ruszymy z posad bryłę świata! —

Stawaj w szeregu, idziesz z nami!

Z rąk naszych wstały te ulice,
Naszą radością ikipią place,
Z pieśnią idziemy przez stolicę
Sławiąc socjalizm, pokój, pracę.
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peramentem, tak jak mówią Francuzi. Chociaż ję­
zyk francuski jest trudny dla Alojzego i dla jego
polskich kolegów, treść przemówienia jest jasna
i prosta. Francuz opowiada o rzeczy wszystkim
dobrze znanej, o dziejach ruchu robotniczego. Go­
dziny płyną, minęła już dawno ósma, dziewiąta,
jedenasta, ale mówca mówi o rzeczach tak istot­
nych i tak bliskich, że słuchałoby się go chociaż­
by do wieczora. Część przemówienia jest~poświę-
cona Polakom. Jakże ciężko jest słuchać gorzkiej
prawdy o tym, że musialo się wyjechać z rodzin­
nego miasta w poszukiwaniu chleba. O tym, że
w Polsce rządzonej przez garstkę nielicznych, ro­
botnicy i chłopi cierpią głód i niedostatek. Ze

chleb trzeba wydrapywać pazurami i wychwytywać
z gardła dusicieli pieniądza.

Po referacie toczyła się dyskusja. Alojzy sam

zabierał głos i niezdarnie składając słowa po fran­
cusku mówił o sobie. Były już późne godziny po­
południowe kiedy chyłkiem rozchodzili się z cmen­
tarza i z pokrzepionymi sercami podążali zaułka­
mi ku swoim domom. W mieście szaleli żandarmi,
daremnie się wściekając i poszukując tych, którzy
późną nocą rozrzucali ulotki pod drzwi i zawie­
sili hen pod niebem czerwony sztandar.

Późną nocą wielu towarzyszy Alojzego areszto­
wano. Wielu zwolniono na drugi dzień z pracy.
A i samego Możdżenia przerzucono za karę na

najgorszy odcinek trudnej pracy.
*

d 1948 roku pierwsze maje były wszystkie
nabrzmiałe radością i dumą. Radością z moż­
liwości obchodzenia największego święta,

dumą z osiągnięć klasy robotniczej. Ale z każdym
rokiem święto 1 Maja jeszcze bardziej stawało się
radosne i wspanialsze, jeszcze więcej gromadziło
biorących udział w pochodzie.

Alojzy najlepiej pamiętał 1 Maja 1948 roku.

Był to jego pierwszy maj obchodzony po powro­
cie z obczyzny. Cala uroczystość przedstawiała
się inaczej niż wtedy, kiedy był we Francji, niż

wtedy kiedy uczestniczył w pochodach przed wy­
jazdem na emigrację. Teraz — ludzie śmiało, ra­
dośnie kroczyli naprzód, coraz to nowe entuzja­
styczne okrzyki wybuchały w górę, a patrzących
i przyglądających się było niewielu. Wszyscy
chcieli ramię przy ramieniu iść. I ludzie byli ubra­
ni świątecznie, a w klapach ubrań czerwienił się
kwiatek. Na wielu piersiach, tuż obok czerwieni
widniała odznaka przodowników.

Alojzy gorączkowo szukał oczami wśród tłumu

żony. O, właśnie szła w kolumnie Ligi Kobiet.

Rozpłomieniona, radosna tak jak i on. Za kopal­
nią ustawiły się ciasno szkoły. Wśród małych przo­
downików nauki Alojzy wyłowił znajomą buzię
córeczki, małej Ireny. Obejrzał się w prawo, tu

stała delegacja drukarni, a w pierwszym szeregu,
na samym przodzic jego córka — Rajmunda. Aloj­
zy dumny, że niemal cała jego rodzina uczestni-

\

czy w pochodzie, słuchał uważnie przemówień, ale
oko mimo jego woli zaczepiło naraz o grupkę ma­
łych chłopców przeciskających się do mównicy.
Zza szerokich pleców robotników, stojących przy
trybunie wyglądali najmłodsi obywatele Jaworzna,

pozostawieni w domu opuścili swe „posterunki"
i spoglądali teraz w rozsłonecznione niebo i w go­
rącą czerwień sztandarów.. Alojzy z łatwością doj­
rzał wśród tej grupki dwóch swoich malców.

Na mównicę wstępowali kolejno chłopi, robot­
nicy, inteligenci. Mówili o walce, o ruchu robot­
niczym, o wzroście świadomości i o tym wszyst­
kim, co oni sami górnicy jaworzniccy dobrze wie­
dzieli, o tym jak się zmieniło ich życie. Wiele słów
najmłodsi obywatele tak jak kiedyś Alojzy nie
rozumieli. Ale oni teraz uczyli się abecadła par­
tyjnych przemówień, na rosnących domach, na

szkołach i żłobkach i litery składali według wzo­
rów samego życia.

Jest rok 1953. Alojzy Możdżeń jest sekretarzem
Komitetu Zakładowego w kopalni „Komuna Pa­
ryska". Jest przodownikiem pracy, jest człowie­
kiem, z którego zdaniem i słowem wszyscy się dziś

liczą, który twardym życiem zdobył sobie szacu­
nek i miłość ludzką, który do świadomości i praw­
dy doszedł poprzez mękę i trud. Znów nadeszło
święto 1 Maja.. Alojzy jak zawsze, uczestniczy w

pochodzie. Razem z nim idzie cała jego rodzina,
a któreś z starszych dzieci niesie na ręku maleń-

• ką Władzię, aby i ona napoiła swoje małe oczki
ludzkim, prostym szczęściem.

IRENA JADOWSKA

D
zisiaj jest Pierw­
szy Maja 1943 ro­
ku. Dyżurny,
przy którym mo­

gą pisać. Co za szczęście.’
Być w tym dniu znowu na

chwilkę komunistycznym
dziennikarzem i pisać spra­
wozdanie z majowej rewii

bojowych sił nowego świa­
ta!

Nie spodziewaj się, że u-

słyszysz coś o powiewają­
cych sztandarach. Nic takie­
go nie było. Nie mogą ci

nawet opowiadać o jakichś
porywających, czynach, o

których się tak chętnie słu­
cha. Było to wszystko dzi­
siaj o wiele prostsze. Nie

gwałtowna, rwąca fala
dziesiątków tysięcy, którą
innymi laty widziałem prze­
lewającą się ulicami Pragi,
nie wspaniałe morze milio­
nów, które widziałem zale­
wające Plac Czerwony w

Moskwie. Tu nie możesz
widzieć ani milionów ani se­
tek. Widzisz tu tylko kilku­
nastu towarzyszy i towarzy­
szki. A jednak czujesz tę
samą potęgę. Bo to jest
przegląd sił, które właśnie

przechodzą najgwałtowniej­
szą próbę ognia i zamienia­
ją się nie w popiół, lecz w

stal. Przegląd w okopach w

czasie bitw'y. A w okopach
się nosi szare, połowę bar­
wy.

Są to wszystko drobiaz­
gi, kto wie, czy to w. ogóle
zrozumiesz, ty, który to kie­
dyś będziesz czytał, a któ­
ry tego wszystkiego nie

przeżyłeś. Ale staraj się zro­
zumieć. Wierz, w tym jest
siła.

Poranne pozdrowienie z

sąsiedniej celi, która wystu­
kuje dwa takty z Beethoue-

na, jest dziś uroczystsze, wy­
raźniejsze, a ściana oddaje
je wyższymi tonami.

Ubieramy się, w co ma­
my najlepszego. Tak jest we

wszystkich celach.

Śniadanie już przyjmuje­
my w pełnej paradzie.
Przed otwartymi drzwiami
celi defilujemy korytarzami
z chlebem, czarną kawą i

wodą. Towarzysz Skorzepa
podaje trzy bochenki chle­
ba zamiast dwóch. To jest
majowe pozdrowienie, wy­
raz troskliwości * poczciwej-
duszy. A pod bochenkiem

palec przyciska się dó pal­
ca. Mówić ci nie wolno, na­
wet na oczy zwracają uwa­
gę — ale czyż niemi nie po­
trafią zrozumiale mówić

palcami?
Na podwórze pod oknem

naszej celi wybiegają kobie­
ty na poranną półgodzihkę.
Włażę na stół i patrzę przez
kraty na dół. Może mnie do­
strzegą. Dostrzegły. I wzno­
szą pięść na pozdrowienie.
Odpowiadam tym samym.
Na dole na podioórzu jest
dzisiaj zupełnie inaczej, ra­
dośniej niż w inne dni. Do-

zorczyni nic nie widzi, albo
nie chce yńdzieć. To także
należy do tegorocznej ma­
jowej uroczystości.

Teraz nasza półgodzinna:
ćtoiczę na próbę, prowadzę
gimnastykę. Jest Pierwszy
Maja, chłopcy, zaczniemy
dzisiaj inaczej, niech się
straż nawet dziwi. Pierw­

sze ćwiczenie raz — dwa,
raz — dwa, uderzenie mło­
tem. A potem — koszenie.
Młot i kosa. Przy odrobinie

fantazji może towarzysze
pojmą. Młot i sierp. Spoglą­

dam'wokoło. Uśmiechają się
i powtarzają ćwiczenia z

werwą. Zrozumieli. Tak,
chłopcy, to jest nasz majo­
wy obóz, a ta pantomina —

to nasze majowe ślubowa­
nie, że chociaż na śmierć i-

dący, zostaniemy wierni.

Z powrotem do cel. Dzie­
wiąta. Teraz zegar na

Kremlu wybija dziesiątą, a

na&lacu Czerwonym w Mo­
skwie zaczyna się defilada.
Ojczulku,. idziemy! Tam

śpiewają teraz Międzynaro­
dówkę, teraz rozbrzmiewa
Międzynarodówka po całym
świecie, niechże brzmi i w

naszej celi. Śpiewamy. A po­
tem do pieśni rewolucyjnej
dołączają się inne, przecież
nie chcemy być sami, prze­
cież nie jesteśmy sami, prze­
cież należymy do tych, któ­
rzy teraz śpiewają swobod­
nie, na wolności, ale równie

w walce jak i my...

Towariszczi w tiurmach,
w zastienkach chólodnych
wyznami,myzwami
chot' niet nas w kolonnach...

Da, my z wami.

Tak, to my. W celi 267

planowaliśmy uroczyste za­
kończenie majowej rewii

1943 roku. Ale czy to rze­
czywiście koniec? A ta ko­
rytarzowa z kobiecego od­
działu, która teraz po po­
łudniu spaceruje po podwó­
rzu i gwiżdźe inne sowieckie

pieśni, aby podnieść na du­
chu mężczyzn w celach? A

ten mężczyzna w. mundurze

czeskiego strażnika, który
mi przyniósł papier i ołó­
wek i który teraz pilnuje
na korytarzu, aby mnie nie

zaskoczył nikt niepowołany?
A ten drugi mężczyzna, któ­
ry jest właściwie inicjato­
rem tego pisania i który
wynosi i pieczołowicie ukry­
wa te karteczki, aby się mo­
gły ukazać dopiero w odpo­
wiednim czasie? Za ten oto

kawałeczek papieru zapła­
ciliby głpwą. Ryzykują ją,
chcąc być mostem między
zakratowanym, „dzisiaj" a

wolnym „jutrem". Walczą.
Walczą z oddaniem i nie­
ustraszenie na swoim od­
cinku, walczą wszelkimi
środkami, jakimi dyspo­
nują. A są całkiem pro­
ści -i zwyczajni, i tak zu­
pełnie bez patosu, że anibyś
.się domyślił walki na śmierć
i życie, w której stoją po

stfonie przyjaciół i w której
mogą zarówno zginąć jak i

zwyciężyć.
Dziesięć', dwadzieścia ra­

zy widziałeś maszerujące
wojska rewolucji na majo­
wych defiladach — było to

wspaniałe.' Ale dopiero w

walce możesz ocenić praw­
dziwą siłę tej armii i to,

jak jest niezniszczalna.
Śmierć jest prostsza niż so­
bie mysiałeś, a bohaterstwo
ma twarz be& aureoli. Ale
ibalka jest jeszcze okrutniej­
sza, niż sobie wyobrażałeś
i wytrwać w niej, i dopro­
wadzić ją do zwycięstwa —

do tego trzeba siły niepo­
miernej. Co dzień widzisz ją
w ruchu, nie zawsze jednak
całkowicie ją sobie uświa­
damiasz. Przecież wszystko
wydaje się tak oczywiste.

Dziś ją sobie uświadomi­
łeś znowu.

Na majowej rewii w 1943
roku.

Juliusz Fucżik „Reportaż
spod szubienicy" — (frag­
menty). ,
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Józef Gruszka

przodujqcy chodnikowiec

kop. „Komuna Paryska*1
Jednym z najlepszych w kopalni

..Komuna Parvska“ jest chodnikowiec
JÓZEF GRUSZKA z oddziału III. Już

jako młody chłopak zakosztował on róż­
nych zawodów, wyspecjalizował się na

kowala — jednak najwięcej pociągała
go praca w kopalni. Opowiadania ójca-
górnika wzbudzały w nim zaciekawie­
nie pracą, życiem na dole, aż w końcu
postanowił spróbować i tego fachu. Tak
więc już od kilkunastu lat — Józef Gru­
szka zjeżdża codziennie pod ziemię, pra­
cując coraz lepiej i wydajniej — życie

upływem lat wzbogaca go o nowe

świadczenia i wiedzę.
.

— Moją' pracą buduję siłę. Ojczyzny
— stwarzam lepsze jutro dla siebie i ca­
łego narodu. To jest mój patriotyczny
obowiązek, który doskonale rozumiem,
dlatego tak uparcie walczę z trudno­
ściami na jakie napotykam w swojej
pracy — oświadcza Józef Gruszka bez­
partyjny górnik.

Trzeba dodać, że dzięki tej świado­
mości — zawsze zwycięsko schodzi z

pola walki. Weżmy za przykład zobo­
wiązania długookresowe. Gruszka po­
stanowił wraz ze swoim ładowaczem

. wykonywać 160 proc, normy. Wyniki
za kwiecień wykazują, że ten ambitny
górnik nie tylko chce dotrzymać słowa,
ale zobowiązanie swe wykonać jak naj­
lepiej — z. nadwyżką. Osiągnął więc już
134:5 proc, normy. „Tajemnicą" jego
sukcesów nie są żadne „cuda", po pro­
stu Gruszka jest dobrym organizatorem
pracy i sumiennym bojownikiem o wy­
konanie planu.

Każdego dnia rozpoczyna punktualnie
swoje zajęcia. Ogląda caliznę przodka
wraz z ładowaczem, znaczy ją otwora­
mi strzelniczymi, szarpie wybuchami
dynamitu, a gdy wentylator rozwieje
gęste kłęby pyłu — z pasją zabiera się
do . ładowania wozów. Następnie zabu­
dowuje dokładnie opróżniony chodnik,
a potem jeszcze postara się ustrzelić u-

robek dla kolegi ną następnej zmianie.
Tak — szybko mija dniówka, nie ma w

niej ani jednej zmarnowanej godziny,
czy minuty. , <

Józef Gruszka mówi:
— My górnicy kopalni „Komuna Pa­

ryska" postanowiliśmy jeszcze bardziej
Zwiększyć swoją wydajność. Dla uczcze­
nia Święta 1 Maja zaciągnęliśmy warty
produkcyjne, które przyniosą, tysiąc do­
datkowych ton węgla. W tym cel ii; —

zajęcia przekazywane są przez zmianę
następnej zmianie bez żadnej przerwy.
Kończąc dniówkę — oddaję ciepły je­
szcze kilof górnikowi drugiej zmiany.
Żaraz w pierwszym dniu pełnienia war­
ty — większość górników przyszła na

pierwszą zmianę już o 4 rano, żeby
podjąć swoje obowiązki. Cheemy w ten

sposób- wykazać, wierność nauce Nie­
śmiertelnego Stalina i miłość Ojczyźnie
Ludowej.

Chcę zasługiwać na zaufanie

moich współtowarzyszy
— mówi sztygar Józef Pawlak

Gdy zapytasz, kogokolwiek w kopalni
„Bierut" o najlepszego sztygara —

twój rozmówca będzie starszym,
młodym, człowiekiem — zawsze bez
hania wypowie ci jedno nazwisko:
ZEF PAWLAK. O nim z uznaniem
rażają się górnicy przodującego oddzia­
łu VI, którzy w dużym stopniu zawdzię­
czają mu swoje sukcesy; o Pawlaku
ciepło i serdecznie mówią jego koledzy
sztygarzy.

Kierownik' oddziału VI Józef Pawlak
nie zawiódł zaufania, jakie w nim po­
kładała załoga. W r. 1945 mianowany
został z górnika — nądgórnikiem. W
różnych oddziałach kopalni uczył się
samodzielnego kierowania powierzony­
mi pracami, poznawał ludzi i ich bolą­
czki,.. by w każdej potrzebie nieść im
konkretną pomoc. Wykazanie zdolności
organizacyjnych sprawiło, że nadgórnik
Józef Pawlak, po ukończeniu rocznego
kursu dla. dozoru średniego — w r. 1949
objął jako sztygar stanowisko kierow­
nika oddziału.

To, że oddział VI kopalni „Bierut"
przoduje —• nie jest rzeczą przypadku.
Jest tó wynik ofiarnej pracy załogi, kie­
rowanej mądrze i sumiennie przez Jó­
zefa. Pawlaka. Nie łatwo było dopiąć
celu, jakim stało się rytmiczne wyko­
nywanie i przekraczanie planu. Dużo
starań i wysiłku musiał włożyć sztygar
Pawlak w stworzenie górnikom odpo­
wiednich warunków. Trzeba było prze­
zwyciężyć trudności w utrzymaniu cho­
dników przewozowych na wysokich po­
kładach, doprowadzić do odpowiedniego

czy
czy

wa-

J0-
vvy-

stanu prace przygotowawcze, zorganizo­
wać sprawne działanie przodków.

Znając swoje możliwości — zespoły
oddziału VI, jako jedne z pierwszych
podjęły dumne zobowiązania długo­
okresowe wykonywania planów produ­
kcyjnych w 120 proc. Równocześnie
podjęto zobowiązanie zmniejszenia ko­
sztów własnych przez oszczędne zuży­
wanie materiałów pomocniczych. Obsłu­
ga taśm i zgrzebeł postanowiła zwięk­
szyć troskę o maszyny i nie dopuścić
do awarii, dozór zobowiązał się zapew­
nić należytą dostawę materiałów.

Sztygar Józef Pawlak przystąpił z e-

nergią do wypełnienia swoich zadań w

dziedzinie realizacji zobowiązań. Po­
słuchajmy, co mówi on sam o swoich
metodach pracy:

— Swoją dniówlrę rozpoczynam od

poinformowania górników na krótkiej
naradzie międzyzmianowej o przydziale
robót w poszczególnych przodkach. Du­
ży nacisk kładę na stwarzanie zapasów

TADEUSZ KOCOŁEK — kierownik oddzia
tu n:asc>nct,„go. Pracę w Wytwórni Pro­
totypów rozpoczął W roku 1945 jako to­
karz.. Ofiarny pracownik, wysoka przekra­
czający normy wydajności pracy został w

roku 1948 awansowany na kierownika od­
działu -maszynowego. Jest również racjona­
lizatorem złożył już szereg cennych wnio­
sków racjonalizatorskich Jeden z nrch,
polegający na wprowadzeniu zespołowego
strugania, wybiegł daleko poza Wytwórni;
Prototypów — zastosowany został w Fabry
co Sygnetów Kolejowych w Żorach Swoje
zobowiązania pierwszomajowe tow. Tadeusz
Kociołek wykonał przedterminowo.

JAN WOLKO — jest wieloletnim przodo­
wnikiem pracy Jako starszy ustawiacz na

Dworcu Osobowym Kraków Główny od wio-
tu lat wywiązuje się ofiarnie ze swoich

obowiązków stale przekraczając ustalone
dla niego normy pracy

Dyplom przodownika pracy otrzymał już
«r roku 1948. Rok następny przynosi mu

srebrną odznakę — a w roku 1951 tow
Wolka otrzymuje najwyższe odznaczenia

przodownika pracy: złotą odznakę.
Dzięki jego pracy, codziennemu wysiłkowi

~ jego i kierowanych przez niego brygad
ustawiaczy podnosi się stale regularność
biegu pociągów na dworcu krakowskim.

urobku jednej zmiany dla drugiej przez
dodatkowe odstrzały.

— Ponieważ oddział nasz jest w dość
dużym stopniu zmechanizowany — or­
ganizujemy wcześniejsze zjazdy obsłu­
gi urządzeń górniczych dla odpowied­
niego przygotowania taśm i rynien i
zgrzebeł do punktualnego rozpoczęcia
pracy.

— W czasie dniówki objeżdżam i kon­
troluję przodki, udzielam praktycznych
wskazówek, zwracam uwagę na prawi­
dłowe obłożenie robót. Podczas wierce­
nia otworów strzelniczych staram się,
by górnicy przez stosowanie odpowie­
dniej liczby i rozmieszczenie tych otwo­
rów uzyskiwali nie tylko dużo, ale do­
brego asortymentowo węgla. Pracując
ha jednej zmianie — nie zapominamy
o tym, by następna zmiana objęła po nas

przodki dobrze przygotowane tak. by
robota prowadzona była harmonijnie.

— Duży nacisk kładę na rozwój
współzawodnictwa, które omawiam na

naradach zespołów i w rozmowach z

sekretarzami organizacji oddziałowych.
Nasi górnicy znacznie przekraczają nor­
my. Np. filarowiec Jan Dubiel wykonu­
je 130 proc, normy, chodnikowcy Grab­
ski i Guśtak do 200 proc, normy. Dzięki
temu oddział VI osiąga poważne nad­
wyżki produkcyjne.

Sztygar Józef Pawlak objął przed
kilkoma dniami trudny odcinek w in­
nym, zagrożonym niewykonaniem planu
oddziale. Przyrzekł, że zhufania, jakie
w nim pokładają współtowarzysze, nie
zawiedzie i doprowadzi załogę tego od­
działu do jak najlepszych osiągnięć.

Wierzymy, że słowa swego dotrzyma.
(d. o.)

W wielu pochodach
pierwszomajowych

brał już udział tow. Józef Król...
świtu do godziny 9 wieczorem — a po­
tem Batko mówił robotnikom: Pienią­
dze? Nie mam, odczepcie się... Lub da­
wał na odczepne kilka groszy na papie­
rosy, dawał „z kamizelki" jak nazywali
to robotnicy.

— Nie chciało się wtedy pracować —

mówi Król — ładowałem w ciągu dnia
zaledwie 1 wózek wapienia... Bo i po ćo

było robić dla wyzyskiwacza.
Król opowiada o strajkach w kamie­

niołomie, o walce robotników o popra­
wę warunków bytu, o nędży robętni-
czej, poniewierce u kapitalisty. Król ■—
to stary, uświadomiony robotnik. Kiedy
w styczniu 1945 roku Armia Radziecka

przyniosła Krakowowi wolność — Król

jeden z pierwszych stanął do pracy przy
uruchomieniu zrujnowanego przez hi­
tlerowców Solwayu.

— Robiło się dzień i noc, nikt ża ,to
nie płacił... Ale to była już nasza

fabryka, n a s z zakład — ■wspomina.
Potem Król wrócił do swojej roboty

w kamieniołomie. Ładowane przez nie­
go wózki, wapienia szły, jeden za dru­
gim, z cennym .surowcem do fabryki.

— Nasz zakład przez wiele miesięcy
nie wykonywał planu. Ale naszą robo-

ciarską ambicją jest wykonanie planu.
Plan — to wzmocnienie Polski Ludo-

W zalanym słońcem kamieniołomie
Krakowskich Zakładów Sodowych tru­
dno jest dojrzeć z daleka rozebranego
do połowy tow. JÓZEFA KRÓLA. Ra­
czej słychać go — uderzenia wielkim
młotem naprowadzają nas na jego oso­
bę. Tow. Król — jest czołowym praco­
wnikiem Zakładów. 200—250 procent
normy wyrabianej przez niego najlepiej
o nim świadczą. Ten wysoki procent nie

jest jakimś jego jednorazowym osią­
gnięciem. Król pracuje w kamienioło­
mie już wiele lat — od roku 1937 —

a odkąd kamieniołom należy do Zakła­
dów Sodowych Król stale i niezmiennie

wysoko przekracza normy pracy.

Trud, rzetelna praca tow. Króla zo­
stały należycie ocenione: otrzymał on

dyplom przodownika pracy. Później:
srebrną Odznakę Przodownika Pracy.

W czym tkwi źródło jego sukcesów?
— Robotę trzeba umieć sobie organi­

zować — mówi. — Ustawić odpowiednio
wózek, rozplanować ładowanie. Ale nie

tylko to. Trzeba wiedzieć dla kogo się
pracuje, jaki pożytek ma z mojej pracy
fabryka, cała Polska...

Król z uśmiechem goryczy wspomina
dawne lata, kiedy to za sanacji praco­
wał w tym samym kamieniołomie. Ka­
mieniołom należał wówczas do kapita­
listy Batko... Praca nieraz trwała od

Jan Suszkiewicz
nie chowa w zanadrzu

swej wiedzy
Przy rozżarzonym piecu stoi tow.

JAN SUSZKIEWICZ. Długi „bandeis"
w jego obrotnych rękach wędruje szyb­
ko do otworu pieca, powraca z bryłą
płynnego szkła. Młoda dziewczyna za­
ciska szybko formę, przykłada rozpalo­
ne szkło do drugiej formy i wyskakuje
z niej gotowa butelka. Tymczasem
„bandeis" Suszkiewicza dostarczył dru­
gą porcję płynnego szkła, i następną.
Suszkiewicz nie rozmawia z nikim, cza­
sem lekko ociera grzbietem dłoni pot
z czoła i znowu wkłada „bandeis"
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Postanowiliśmy godnie uczcić

nasze święto
— mówi ślusarz Michał Duraj

Dobry dowódca to tyle co 50 proe.
wygranej bitwy. Bo czymże jeśli nie
bitwą są nasze codzienne zmagania, z

trudnościami hamującymi terminowe

wykonywanie podjętych przez nas zo­
bowiązań? Kimże jeśli nie dowódcą jest
nasz brygadzista ROMAN PAWLUS,
przodownik pracy, który wykonał już
6 rocznych norm, członek, partii dający
przykład swoją ofiarną pracą mnie i in­
nym bezpartyjnym naszej brygady?

Kiedy na początku br. podejmowaliś­
my w naszym zakładzie długofalowe zo­
bowiązania, brygada nasza zobowiązała
się zwiększyć sicoją produkcję o 10 proc.
Nie było to łatwe, jeśli zważyć, że i tak
dotychczasowe nasze plany były napię­
te. Nie było łatwe, a jednak zobowiąza­
nie realizujemy bez opóźnień, planowo,
zgodnie z harmonogramem.. Dużą po­
moc okazuje nam w tym majster JÓZEF
P1ŚK1EWICZ dbający o terminowe i

bezawaryjne zaopatrzenie naszej bryga­
dy w potrzebne materiały. Drugą przy
czyną są usprawnienia w organizacji
pracy polegające głównie na zastosowa­
niu przy montażu kształtek metody Ko­
walowa. Pozwoliło naw to na ciągle
podnoszenie wydajności pracy. Dowód —

wzrost wydajności pracy u mnie. I tak,

,‘l

jeśli w 1952 roku wyrabiałem przecięt­
nie około 170 proc, normy to już w sty­
czniu br. liczba ta podskoczyła na 175,
wlutym185, awmarcu —na197
ppoc., a przecież nie powiedziałem swo­
jego ostatniego słowa.

W tych dniach w brygadzie naszej
zachoroibal jeden z robotników. Ubytek
jednego ‘człowieka to dużo przy takiej
organizacji pracy, gdzie każdy ma wy­
znaczony odcinek. Zdawaliśmy sobie
sprawę, że utrudnić by ,to mogło wyko­
nanie naszych długofalowych zobowią­
zań. Czy mogliśmy do tego dopuścić te­
raz właśnie w okresie przygotowań d,o
Święta 1 Maja? Oczyw ście, że nie, dla­
tego z inicjatywy członków partii pra­
cujących z nami w brygadzie postano­
wiliśmy uczcić nasze doroczne święto
przekroczeniem miesięcznego planu bry­
gady, przy zmniejszonym stanie załogi
o chorego kolegę. I nie zawiedziemy na

pewno ani partii, ani jej przewodniczą­
cego toicarzysza Bieruta,nie zawiedzie­
my naszego rządu, bo gwarancją jest
nasza świadomość, że pracując lepiej,
szybciej i wydajniej nie tylko podnosi­
my swoje zarobki, ale przede wszystkim
wzmacniamy siłę gospodarczą naszej
ludowej Ojczyzny.

wej, plan — to walka O pokój, plan —

to nasza lepsza przyszłość, to droga ku

socjalizmowi... — mówi nam Józef
Król.

W wielu pochodach pierwszomajo­
wych brał udział tow. Józef Król. I w

tych dawnych, kiedy robotników gumo­
wymi pałkami rozpędzała granatowa
policja. I w tych obchodzonych rado­
śnie już w. Polsce Ludowej, kiedy nad

zwartymi szeregami robotników, chło­
pów i inteligentów pracujących niosła

się dumnie Międzynarodówka i. czerwie­
niały szturmówki.

Dzisiaj Król będzie stał na trybunie
honorowej i patrzył na pochód pierw­
szomajowy.

— To wielka nagroda dla mnie —

mówi.
Nagroda w pełni zasłużona.

A. S.

Krutak jest mały i drobny. Musi
unieść się trochę z sosnowych pni
na których siedzimy, żeby zajrzeć mi
przez ramię do zeszytu: co też o nim
napiśzą w „Gazecie"?

— Dużo dobrego — obiecuję. — I
zdjęcie będzie...

IGNACY KRUTAK obronnym ge­
stem poprawia kapelusz po którym
niejeden deszcz już spłynął i osu­
szyło słońce niejednego lata. Sam
także nie jest miody; mało co bra­
kuje do siedmiu krzyżyków. Aż tru­
dno w to uwierzyć, kiedy się patrzy
na jego włosy nietknięte siwizną i
nieco skośne, ruchliwe, Wesołe oczy.

Teraz jednak te oczy pełne są zdzi­
wienia. Kawał życia ma za sobą Kru­
tak, bogatszego w troski niż w ra­
dości. Byłoby co opowiadać, ale ko­
go dawniej obchodziły sprawy Kru-

i taka i jego schowanej w żywiecki
Beskid wioski? — Jak to się we

wszystkim odmieniło u nas — mówi
zamyślony wzrok chłopa.

— Toście aż z Krakowa do mnie?
— pyta z niedowierzaniem — taki
świat drogi... — nagle
wspomnienie:

— Do Nowosielec też

przez Kraków w 1938 r.
— I wtedy nie było za

podchwytuję.
Krutak zrozumiał. Teraz oczy mu

się śm;eją.
— Ano, jak trza, to nigdzie nie

jest za daleko.
Byli w trzech na tym zjeździe, z

własnym sztandarem. Nieśli go przed
sobą na wszystkich obchodach, prze­
dzierali się przez kordony policji.
Łomotał wysoko na wietrze, jak wy­
zwanie rzucone złemu czasowi. Nie
złamała, go sanacja, nie zniszczył
Okupant.

Krutak wyciąga rękę do sklepione­
go stromo dachu. — Tam przeczekał
najgorsze, a teraz odpoczywa na ho­
norowym miejscu, w powiecie.

Cały „majątek" Ignacego Krutaka
to 1,50 ha ziemi. Licha jest, ale Kru­
tak.jakoś sobie z nią radzi. Z dostaw
wywiązuje się przed bogatszymi go­
spodarzami, i to z nadwyżką. W ze­
szłym roku zamiast 30, oddał .40 kg
zboża, ziemniaków ;— 80 kg ,a więc
o 50 proc, więcej, a mleka — zamiast
wymaganych 180 — ponad 2.000 li
trów. •

— Dawniej to bym się tak nie sta­
rał — wyznaje wesoło Krutak. — Za

sanacyjnego rządu, żeby człowiek rę-
- ce do krwi urobił, to i tak z biedy

nie wylazł. Ale teraz mamy rząd,
cośmy na niego całe swoje życie cze­
kali, robotniczo-chłopski, własny.
Moje wnuki do szkół chodzą, jeden
na inżyniera się uczy. Wiem, że jak
państwu daję, to i dla niego.

W Szarem oddawna pogadywali
ludzie o spółdzielczości. Zaciekawiło
to Krutaka. Na zachodzie miał zna­
jomków, osiedleńców z Szarego, któ

Reportaż
o nowych ludziach

gospodarzą na wspólnym. Wy-rzy -

. . ....

brał się do nich w odwiedziny. Pobył
parę dni u Piotra Kubasa, obejrzał
sobie wszystko dokładnie, wykalku-
lował, jak to się dzieje, że Kubas,
który przedtem dwu hektarom gór­
skich kamieni ledwo owsiane placki
wydarł, teraz po 2 dniówki dziennie
wyrabia, co w przeliczeniu daje po
25 zł gotówki, nie licząc zboża i in­
nych produktów.

przychodzi

jechaliśmy

daleko ? —

Był później Krutak w oświęcim­
skich spółdzielniach z wycieczką —•

i to mu wystarczyło. Nie najgorsza
musiała być Krutakowa agitacja,
skoro w chwili obecnej Komitet Za­
łożycielski w Szarem liczy już 11
członków. W jesieni rozpoczną
wspólne siewy.

— Mamy tu kilku takich pieronów,
co przeszkadzają jak mogą. Ale to
nic... Jak się zbierzemy mocno w gro­
madę, będzie u nas dobrze. Napiszcie
i o tym, co? A zdjęcie, jak już chce-
cie... to może z wnukami. Bo ja
wszystko z myślą o nich robię. Mnie
już z życia niewiele, ale wiem przy­
najmniej: co się utrudzę, ot na mar­
ne nie pójdzie. Będą nasze dzieci
lepiej miały niż my. Do pięknych
czasów urastają...

KAROLINA GORYLOWA nie my­
śli jeszcze o starości. 42 lata to do­
bry wiek. Człowiek zdążył już na­
brać doświadczenia, nauczyć się cze­
goś, a tyle jeszcze przed nim czasu

i możliwości... Niekiedy bywa i tak,
że po czterdziestce' zaczyna się żyć
od nowa, mądrzejszym, bardziej ludz­
kim życiem. Gorylowa zdawna już
tęskniła do takiego życia, dlatego
jedna z pierwszych w Lipowej podpi­
sała spółdzielczy statut.

— Kiedy mnie wybrali na przewo­
dniczącą, zlękłam się: odpowie­
dzialność duża, może nie podołam...
Ale teraz myślę, że źle się nie stało.
Sama przypilnuję wszystkiego, do-
glądnę żeby nam się wiodło, jak tym
spółdzielcom w Przeciszowie czy
Dankowicach, cośmy u nich z wy­
cieczką gościli.

Mąż Gorylowej, instruktor Wy­
działu Politycznego POM w Żywcu,
należy do partii od 1947 roku. Gory­
lowa wstąpiła w 1951 r. Czy za na­
mową męża ? Katarzyna pobłażli­
wie kiwa głową.

— I mąż by nie pomógł, gdybym
się sama w partii dobrego nie dopa­
trzyła... cóż to, -własnych oczu

mam ?!
nie

I
Z Żywca — w Oświęcimskie.
Spółdzielnia, która dorobiła

już traktorzysty naprawdę własne­
go, to . Przeciszów. STANISŁAW
MOMOT jest synem członka zarządu.
Czy ojcu przychodziło w dawnych
czasach do głowy, że będzie miał sy­
na traktorzystę ? Zresztą cóż Momot
wiedział przed wojną o traktorach,
albo o kolektywnej uprawie ziemi...

Chęć wyboru takiego zawodu zro­
dziła się w Staszku pod wpływem
traktorzystów z POM Kleczy Dolnej,

się

którzy uprawiali świeżo powstałe
spółdzielcze pole jesienią 1950 roku.
Urzeczywistnienie pragnień nie
przedstawiało żadnych trudności. W
1951 r. Staszek został przyjęty na

kurs i dziś jest już „starym" trak­
torzystą, chociaż 18 lat skończy do­
piero w październiku...

Momot jest .powściągliwy w sło­
wach.

— Wolę robić niż gadać — tłuma­
czy. Na szczęście jest przy nim bry­
gadziści WIECZOREK z POM Ja­
wiszowice. Od Wieczorka dowiaduje­
my się, ze robota Staszka wyrównu­
je jego małomówmość.

— Trzeba przyznać, że w naszej
czwartej brygadzie nie mamy lepsze­
go od Momota — opowiada Wieczo­
rek, wesołym zmrużeniem powiek
wskazując pociemniałą od rumieńców
twarz chłopaka — wyciągnął już 132
proc.. Przy tym skrupulatny, ani by-
ści&rtiie uwierzyli! .Nie wyjedzie w

pole bez sprawdzenia najmniejszej
śrubki, a po robocie też maszyny
byle jak nie zostawi, jak niektórzy
potrafią. Prawdę mówię, Staszek ?

Momot, zachmurzony, gryzie
źdźbło wczesnej trawy.

— Ii, co mnie będziesz wychwalał...
Staram się, żeby wszystko grało jak
należy; — wiem przecież dla kogo
pracuję.

BORYCKIEGO dopędzamy na drodze
do Bulowic. Deszczu dawno nie było,
to też najpierw ukazuje się biały obłok
kurzu, potem Zetor, wreszcie — spa­
lona kwietniowym wiatrem, wesoła
twarz traktorzysty. Zsiada z maszy­
ny trochę niechętnie, bo śpieszy mu

się do roboty. Tej wiosny wyrobił
163 proc, normy i chcialby swój wy­
nik jeszcze „zaokrąglić".

Bo Borycki po pracy na spółdziel­
czym pomaga również w orce mało­
rolnym, którzy nie mają koni. Daw­
niej musieli je’wypraszać u kuła­
ków, którym „dobroczynność" nieźle
się opłacała. Za dniówkę brali 300 zł,
6 miarek owsa i wyżywienie dla 2
ludzi.

— Przydał się mój Zetorek i na

ukrócenie wyzysku — Borycki gładzi
kierownicę ciemną od smaru dłonią
— porządnego sęka zabił bogaczom,
ale ich złorzeczenia zdrowia mu nie
psują, bo coraz lepiej mi się na nim
pracuje...

Ludzie z rożnych stron wojewódz­
twa,-z gór i nizin. Nie znają się,
życie ich układało się różnie, mają
niepodobne charaktery i odmienny
sposób myślenia. Ale jedno jest już
w nich wspólne. Pędy nowego, mło­
dego życia wczepiły się w dusze tych
czworga ludzi korzeniami, których
nic już nie wykarczuje. Dlatego po­
święcamy im reportaż 1 Majowy.

Momot, Gorylowa, Krutak — ludzie
jutrzejszej wsi. Niejedno jeszcze mu­
szą w sobie zwalczyć, odmienić. Są
opory i przyzwyczajenia umocnione
cementem lat, które nie od razu da­
dzą się wykreślić ze świadomości: —

Najważniejsze jednak zostało już do­
konane. Do Lipowej, Szarego i Prze­
ciszowa wtargnął świeży, porywają­
cy prąd budownictwa obejmującego
nie tylko przemysł, nie tylko wieś
ale przede wszystkim — człowieka.

ANNA STROŃSKA

pieca... 1250 butelek przewiduje norma

w ciągu dnia pracy — 2200 butelek wy­
konał dzisiaj tow. Suszkiewicz. Dużo?
Dużo— nie wszyscy potrafią tak pra­
cować. I dlatego Suszkiewicz wczoraj
otrzymał srebrną Odznakę Przodowni­
ka Pracy. Odznakę człowieka, który
swą rzetelną pracą zasłużył się swej
fabryce, swojej Ojczyźnie, Polsce Lu­
dowej. Odznakę człowieka, któremu
szacunek nakazuje okazywać' Konsty­
tucja.

Swą pracę w hucie szkła zaczął Susz­
kiewicz już wiele lat temu. I nie w

Krakowie, lecz w dalekim Krasnojar­
sku. W hucie kapitalisty ■rosyjskiego
Daniłowa dziewięcioletni chłopak pra­
cował ponad swe siły — musiał tak
pracować, bo zarobek przynoszony
przez ojca, również hutnika, nie mógł
wystarczyć nawet na skromne utrzy­
manie dla całej 7-osobowej rodziny.

Salwy Aurory dotarły i do Krasno­
jarska. Władza radziecka zmiotła w

całej Rosji kapitalistów, zmiotła też i
właśficiela huty szkła w Krasnojarsku
— Daniłowa. Ojciec poszedł do Armii
Radzieckiej i walczył na froncie z ban­
dami Kołczaka i Denikina. Tymcza­
sem życie zmieniło się całkowicie.

— Władza radziecka nie pozwoliła
mnie, małemu chłopcu, pracować dalej
w hucie. Władza radziecka posłała
mnie do szkoły. Skończyłem ją w ro­
ku ..

Tow. Suszkiewicz opowiada o swoim
życiu. To robociarska historia — his­
toria walki o pracę, walki o ostatecz­
ne zwycięstwo proletariatu. Tow. Susz­
kiewicz powrócił do Polski w roku
1921. Przetrwał lata bezrobocia, prze­
trwał strajki; Kiedy władza ludowa za­
częła w Polsce budowę nowego życia,
tow. Suszkiewicz stanął w szeregach
Polskiej Partii Robotniczej. Zdyscypli­
nowany członek partii, ofiarny robot­
nik — jest dziś przodownikiem pracy.
Tow. Suszkiewicz nie' chowa w zana­
drze swojej wiedzy — przyucza na hu­
tnika młodą ZMP-ówkę, która obecnie
znajduje się pod jego opieką.

160 procent normy wyrabianej śre-
' dnio przez Suszkiewicza jest dla' niego

powodem dumy. Suszkiewicz w dzisiej­
szym wielkim Święcie będzie uczestni­
czył w pełnym poczuciu dobrze wypeł­
nionego obowiązku wobec partii, wobec
Polski Ludowej.

TERESA SZCZEPAŃSKA - brakarka od.
działu wyrębów maczany.h Krakowskich
Zakładów Przemysłu Gumowego. Jest ofiar­
ną; wypróbowaną pracownicą Zakładów,
pełniącą swe obowiązki na jednym z najed
powiedzialniejszych odcinków produkcji. Jej
osiągnięcie — 230 procent normy. Tow.
Szczepańska jest przodownikiem pracy, sre­
brną Odznaką Przodownika Pracy otrzymała
już w ubiegłym roku.

Sukcesy odnosi ona nie tylko w pracy
zawodowej — przoduje
społecznej na terenie

wieloletniej praktyki
chowa przed młodymi
prowadzi na terenie

młodych brakarzy.

również w pracy
Zakładów. Swojej

i doświadczenia n>e
— tow. Szczepańska
Zakładów szkolenie

Inż. JERZY SIEWIOREK z Fabryki
komotyw im. F. Dzierżyńskiego w Chriano
wie — jest przedstawicielem postępowej in.

teligencji technicznej Ostatnio włożył en

dużo pracy w upowszechnienie metody Ko-
losowa na terenie tego zakładu. Przy jego
współpracy wytypowano odpowiednio sta­
nowiska, rozdzielono zadania I opracowano
najbardziej odpowiednie warunki do skra­
wania i ostrzenia nową metodą.

Lo-


